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Ale doping!
W leczeniu i późniejszej reha-
bilitacji pieniądze są bardzo 
ważne. Ważne jest też wspar-
cie bliskich, otoczenia. Choru-
jący na nowotwór mózgu wał-
czanin Radosław Miller ma 
i jedno, i drugie. Mieszkańcy 
nie tylko wpłacają pieniądze 
na leczenie, ale też dopingują 
go do walki z chorobą. A jak 
silny jest to doping - można 
się było przekonać w ubiegły 
weekend. W takie dni roz-
piera duma, że mieszka się 

w mieście TAKICH ludzi. 

Przypominamy, że Radek cho-
ruje na złośliwy nowotwór 
mózgu, którego konsekwencją 
jest m.in. padaczka. Jego narze-
czona, Joanna Martyna Ejma, 
wręcz poruszyła niebo i ziemię, 
żeby zebrać pieniądze na jego 
leczenie i rehabilitację. Teraz 
oboje są w Pradze, gdzie Ra-
dek poddawany jest kosztownej 
protonoterapii. 
Przyjaciele, znajomi, a nawet 

zupełnie obcy ludzie włączyli 
się w organizację zbiórek pie-
niędzy i akcje charytatywne 
dla Radka. Pierwsza odbyła się 
w ubiegłą sobotę w Wałeckim 
Centrum Kultury, jej pomysło-
dawcą był Piotr Wojtanek, któ-
remu z ogromnym zaangażowa-
niem pomagała Renata Cis. 
- Absolutnie nie spodziewali-
śmy się takiego odzewu. To że 
rodzina, przyjaciele lub ludzie, 
którym kiedyś my pomogliśmy, 
chcą pomagać - jest normalne. 

Ale pomaga nam mnóstwo lu-
dzi, których nie znamy - cieszy 
się JM Ejma. - Piotr Wojtanek 
jest ojcem dzieci, z którymi 
czasami moja córka bawi się na 
podwórku, a Darii Puszki nawet 

nie znamy. Ci ludzie stworzyli 
magię. Mieliśmy ciarki, kiedy 
oglądaliśmy filmiki z tych akcji 
ma FB. 
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bilitacji pieniądze są bardzo 
ważne. Ważne jest też wspar-
cie bliskich, otoczenia. Choru-
jący na nowotwór mózgu wał-
czanin Radosław Miller ma 
i jedno, i drugie. Mieszkańcy 
nie tylko wpłacają pieniądze 
na leczenie, ale też dopingują 
go do walki z chorobą. A jak 
silny jest to doping - można 
się było przekonać w ubiegły 
weekend. W takie dni roz-
piera duma, że mieszka się 

w mieście TAKICH ludzi. 

Przypominamy, że Radek cho-
ruje na złośliwy nowotwór 
mózgu, którego konsekwencją 
jest m.in. padaczka. Jego narze-
czona, Joanna Martyna Ejma, 
wręcz poruszyła niebo i ziemię, 
żeby zebrać pieniądze na jego 
leczenie i rehabilitację. Teraz 
oboje są w Pradze, gdzie Ra-
dek poddawany jest kosztownej 
protonoterapii. 
Przyjaciele, znajomi, a nawet 

zupełnie obcy ludzie włączyli 
się w organizację zbiórek pie-
niędzy i akcje charytatywne 
dla Radka. Pierwsza odbyła się 
w ubiegłą sobotę w Wałeckim 
Centrum Kultury, jej pomysło-
dawcą był Piotr Wojtanek, któ-
remu z ogromnym zaangażowa-
niem pomagała Renata Cis. 
- Absolutnie nie spodziewali-
śmy się takiego odzewu. To że 
rodzina, przyjaciele lub ludzie, 
którym kiedyś my pomogliśmy, 
chcą pomagać - jest normalne. 

Ale pomaga nam mnóstwo lu-
dzi, których nie znamy - cieszy 
się JM Ejma. - Piotr Wojtanek 
jest ojcem dzieci, z którymi 
czasami moja córka bawi się na 
podwórku, a Darii Puszki nawet 

nie znamy. Ci ludzie stworzyli 
magię. Mieliśmy ciarki, kiedy 
oglądaliśmy filmiki z tych akcji 
ma FB. 
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Mnóstwo pytań, żadnej odpowiedzi
Po ukazaniu się artykułu „Stówa 

w plecy”, w którym poddałem pod 
wątpliwość zasadność wydawania 
publicznych pieniędzy przez Za-
kład Wodociągów i Kanalizacji, 
prezes spółki w nadesłanym ko-
mentarzu przedstawił swój punkt 
widzenia. Wojciech Szalwach 
w kilku gładkich zdaniach napi-
sał same ogólniki, więc zadałem 
mu pisemnie kilka szczegółowych 
pytań. Ponieważ nie otrzymałem 
odpowiedzi, zadaję je publicznie.

Panie prezesie w swoim komen-
tarzu jako główny powód przeło-
żenia magistrali wodnej przy placu 

Polskim podaje Pan jej wysoką 
awaryjność. Więc pytałem, jak czę-
sto magistrala przy wieży ulegała 
awarii i czy jest to odnotowane 
w dokumentach? Według mojej 
wiedzy ostania awaria - co potwier-
dzili pracownicy ZWiK -  zdarzyła 
się w 2002 roku w okolicach ulicy 
Kujawskiej. Jeżeli już magistrala 
ulegała częstym awariom, to dla-
czego nie została ujęta w planie 
inwestycyjnym firmy i prace nie 
zostały zrealizowane z dofinanso-
wania z Unii Europejskiej?

Ponadto pracując nad artyku-
łem odbyłem z Panem rozmowę, 
podczas której stwierdził Pan, że 

magistrala przebiegała obok plano-
wanego apartamentowca. Tymcza-
sem w piśmie z 28.04.2017 roku 
- podpisanym przez inspektora ds. 
technicznych - skierowanym do in-
westora Pańska firma stwierdza, że 
„z uwagi na kolizję istniejącej sieci 
wodociągowej z projektowanym 
budynkiem (…) należy wykonać 
przełożenie rury”. W dołączonym 
do pisma planie jest zaznaczone, że 
magistrala pod budynkiem jednak 
przebiega. Kto się więc mylił?

W kilku kolejnych pytaniach 
chciałem dowiedzieć się o koszty 
materiałów potrzebnych do reali-
zacji tej inwestycji.

Według informacji, jakie uzy-
skałem, metr bieżący rury o prze-
kroju 500 mm kosztuje około 
1500 złotych. ZWiK zamówił 
i zapłacił za 96 metrów, z czego 
wykorzystano trochę ponad 85. Do 
tego zainstalowano dwie zasuwy, 
a koszt jednej o przekroju 300 mm 
waha się od 15 do 20, a drugiej 
o przekroju 500 mm od 28 do 35 
tysięcy złotych. Należy policzyć 

jeszcze koszt kształtek, ponieważ 
magistrala nie biegnie po prostej. 
To ponad 40 tysięcy. Pytam więc 
czy za materiał zapłacono grubo 
ponad 200 tysięcy? Do montażu 
i zgrzewania magistrali potrzebny 
był specjalistyczny sprzęt, którego 
w Wałczu nie ma. Ile kosztowało 
więc wypożyczenie odpowied-
niej maszyny?
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Co to ma do rzeczy?

Mój spotkany przypadkowo 
znajomy mocno narzekał na 
ograniczenie - według niego - 
wolności słowa. Twierdził, że 
zupełnie niesłusznie najpierw 
zablokowano, a później zlikwi-
dowano jego konto na Facebo-
oku.
Przyczyną miał być jego ko-

mentarz zamieszczony pod 
zdjęciem prezydenta RP An-
drzeja Dudy oraz Roberta 
Biedronia i przypuszczenie, 
że obaj będą startować w przy-
szłych wyborach na najważ-
niejszy urząd w Polsce.
- Pytanie czy część rowero-
wa może zostać prezydentem 
Polski uważasz za obraźliwe? 
- pytał z uśmiechem znajomy. - 
Wyrażałem tylko swoją opinię 
i za to zblokowano mi konto.
Moją mocno zdziwioną minę 
musiał wziąć za aprobatę, po-
nieważ przytoczył kolejny - 
obsceniczny i jeszcze bardziej 
idiotyczny - komentarz, jaki 
zamieścił pod innym zdjęciem 
prezydenta Słupska.
Wiedząc, że mój rozmówca jest 
prezesem, działaczem, trene-
rem - i Bóg raczy wiedzieć kim 

jeszcze - jednego z lokalnych 
piłkarskich klubów, a ponadto 
nie odznacza się imponującym 
wzrostem, zadałem mu pytanie.
- Przyjacielu, wielu kibiców 
twierdzi, że piłkarska drużyna 
twojego klubu dostaje „baty” 
praktycznie od każdego rywa-
la, przegrywa mecz po meczu 
i okupuje najczęściej ostatnie 
miejsce w tabeli tylko dlatego, 
że prezes klubu jest „konu-
sem”. Czy to prawda?
- A co to ma do rzeczy? - za-
pytał szybko, może nawet zbyt 
szybko, mój znajomy.
- Właśnie. Co to ma do rzeczy? 
- odpowiedziałem pytaniem na 
pytanie.
Jego twarz stała się w jednej 
chwili kamienną maską, pa-
trzył na mnie niewidzącym 
wzrokiem, a mocno ściągnięte 
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brwi oraz poorane głębokimi 
bruzdami czoło świadczyło 
o rozpoczynającym się właśnie 
procesie myślenia. Niemal było 
słychać, jak pod jego czaszką 
zazębiają się tryby, odpowied-
nie zapadki wchodzą na swoje 
miejsce, a cały mechanizm za-
czyna działać, jak dobrze naoli-
wiona maszyna. Powracający 
wzrok i wygładzające się czoło 
świadczyły, że przyszedł czas 
na kolejny proces - zrozumie-
nie.
- Rzeczywiście, to nie ma nic 
do rzeczy - stwierdził krótko. 
- Nieważne kto jest jakiego 
wzrostu i kto kogo... - nie da-
łem mu już dokończyć i zosta-
wiłem niemal na środku ulicy, 
gdzie jeszcze przetrawiał pro-
blem.
Zastanawiam się dlaczego my, 

Polacy, tak często wydaje-
my negatywną o kimś opinię 
tylko na podstawie zewnętrz-
nego wyglądu czy też - jak 
w przypadku mojego znajo-
mego - na podstawie orien-
tacji seksualnej? Przecież on 
nie widział i tym bardziej nie 
rozmawiał z prezydentem 
Słupska, więc raczej nie po-
znał go, jako człowieka. Czy 
ktoś posiadający tylko tro-
chę ciemniejszy od białego 
odcień skóry - nie mówiąc 
już o czarnym - jest z defi-
nicji złym i niepotrzebnym? 
Jak wiele musimy jeszcze 
przejść, aby zrozumieć, że 
właśnie takie poglądy czynią 
z wygłaszających złych  lu-
dzi?
piotr

Lało i zalało
Tak wyglądało w poniedziałek (29 stycznia) jedno z gospodarstw w Dobinie (gm. Wałcz). Obfite opady deszczu zalały m.in. budynki gospodarcze, w których znajdował się 
żywy inwentarz. Potrzebna była pomoc strażaków. Dzień później została podtopiona posesja przy u. Nadjeziornej w Wałczu. Zdjęcia dzięki uprzejmości OSP w Szwecji.

Foliowy dyktat 

Z badań jednej z renomowanych firm 
sondażowych wynika, że przeciętny 
Polak zużywa w ciągu roku około 900 
sztuk jednorazowych torebek foliowych, 
zwanych potocznie reklamówkami. Na-
tomiast Duńczyk - uwaga - tylko cztery. 
Dlaczego więc odeszliśmy od toreb na 
zakupy wykonywanych z materiału czy 
też od plecionych, ażurowych siatek? 
Nie wspominając już o wszechobec-
nym w dawnych czasach pakowym 
papierze. Oczywiście dobrze, że zre-
zygnowaliśmy z pakowania w gazetę 
śledzia, czy mięsa, choć trochę szkoda, 
ponieważ w czasie spożywania tych 
produktów można było sobie poczytać 
fragmenty wydrukowanych artykułów. 
Popadliśmy za to w kolejną skrajność 
i bez jednorazowych reklamówek nie 
możemy wyobrazić sobie życia. Trochę 
razi robiąca zakupy w markecie osoba, 
która do jednej reklamówki wkłada dwa 
pomidorki, do drugiej trzy cebulki, a do 
kolejnej i następnej po jednym, jeszcze 
innym produkcie. Pamiętam, że jako 
młode pacholę otrzymywałem od mamy 
w jedną rękę szmacianą torbę oraz ple-
cioną siatkę, a w drugą 3-litrową kankę. 
Młodszym Czytelnikom wyjaśniam, że 

ten ostatni przedmiot był naczyniem 
służącym do przenoszenia mleka. 
Tak wyposażony szedłem na rynek, 
który - starsi mieszkańcy pewnie 
jeszcze pamiętają - znajdował się nad 
jeziorem Raduń, obok nieistniejącej 
już mleczarni. Tam kupowałem, co 
rodzicielka nakazała, pakowałem 
w przyniesione torby i wracałam do 
domu. Nikt wtedy nie myślał o fo-
liowych torebkach i choć istniały 
papierowe, raczej rzadko na rynku 
z nich się korzystało, ponieważ były 
przeznaczone do sklepów.

Można jeszcze zrozumieć - choć 
nie należy pochwalać - że ktoś 
z braku w pobliżu kosza na śmie-
ci, wyrzuci na ziemię ogryzek czy 
pomarańczową skórkę. Najdalej za 
rok odpadki ulegną rozłożeniu i nie 
pozostanie po nich ślad. Niewyba-
czalne jest natomiast bezmyślne po-
zbywanie się foliowych opakowań 
gdzie popadnie. Nie tylko torebek, 
lecz każdego innego, sztucznego 
śmiecia. Poniewiera się to później 
po całym mieście, wiatr czyni sobie 
z folii zabawkę i nie trzeba nikomu 
przypominać, jak długo pozosta-
wiona w ziemi folia się rozkłada.  
Być może sytuacja ulegnie zmianie 
po tym, jak w życie weszły przepisy, 
że za każdą reklamówkę w którą 
sprzedający pakuje towar trzeba za-
płacić. Ceny wahają się od 30 groszy 
w górę i kupujący pewnie zaczną li-
czyć. Ponieważ 900 wykorzystanych 
rocznie torebek to suma prawie 300 
złotych, więc opłaca się korzystać 
z ekologicznych toreb wielorazo-
wego użytku, co przyniesie korzyści 
nie tylko dla naszych kieszeni, lecz 
również dla środowiska. piotr

Dekomunizacja kontra noc 
listopadowa. 
Czyli historia zmienną jest.

Wśród samorządowców 
bardzo dużo emocji wywołu-
je dekomunizacja i związana 
z tym zmiana nazewnictwa ulic. 
Okazuje się, że nietaktem jest 
czcić nie tylko pewne osoby, ale 
także kontrowersyjne daty. Sko-
ro mamy naprawiać historię, to 
dlaczego ograniczamy się tylko 
do tej powojennej? Chciałbym 
zwrócić uwagę i zachęcić do 
wniknięcia głębiej także w inne 
aspekty prawdy historycznej. 
Niech będzie to jakże wychwa-
lane w szkolnych podręczni-
kach Powstanie Listopadowe. 

W szkolnej historii brakuje 
informacji o gospodarce przed 
powstaniem. Jeśli zagłębimy 
się w to, jak wyglądała spra-
wa handlu zbożem, okaże się, 
że Polacy produkowali dobrej 
jakości pszenicę, co nie podo-
bało się Anglikom. W dodatku 
eksportowano ją do Rosji, czyli 
największego ówcześnie ryn-

ku na świecie.  W jaki sposób 
można załatwić konkurencję?  
Londyn nie raz zdradził Pola-
ków, prawda? Powstanie Li-
stopadowe było im na rękę…

Nie mówi się także o upadku 
wielu browarników i gorzelni. 
Poprzez stworzenie monopo-
lu browarnego i wódczanego 
oraz tytoniowego, za którym 
stał Leon Newachowicz (rosyj-
ski finansista i przedsiębiorca 
żydowskiego pochodzenia).  
Skoro coś jest zabronione i re-
glamentowane, to tworzą się 
szare strefy. Dlatego zachowa-
ły się notatki , gdzie niejedno-
krotnie wspomina się, że lud 
był pijany.

Poza tym,  czy w noc listo-
padową walczyły także ko-
biety? Jeśli tak, to co to były 
za nocne kobiety, które chyżo 
uczestniczyły w walce? Czy noc 
listopadowa było zwycięstwem 
pijaków i dziwek pod przewod-
nictwem niedoświadczonych 
młodych oficerów? Tylko wód-
ka mogła wyciągnąć w tamtym 
czasie tyle osób do walki…

Jedną z postaci, które roz-
poczęły akcję powstańczą, był 
Piotr Wysocki. Wielki bohater 
powstania, który ma w Polsce 
niejedną ulicę, ale przecież ten 
człowiek sam przyznał, że nie 
miał planu, kto obejmie stery 
zrywu powstańczego, bo on nie 
da rady. Młodzi oficerowie pod 
przewodnictwem Wysockiego 
szli na Arsenał i spotykali ge-
nerałów, których namawiano do 

przyłączenia się do powstania... 
Napotkany gen. Maurycy Hau-
ke został zastrzelony na oczach 
żony i dzieci (podążał do te-
atru). Tak nie postępowało na-
wet SB. Bohaterowie zaś mogli. 
To samo uczyniono z innymi 
generałami, którzy odradzali 
powstania.  

Józef Chłopicki nie był zwo-
lennikiem powstania i chciał 
się początkowo dogadywać 
z Rosjanami. Dziś ma swoje 
ulice w Warszawie czy w Łodzi. 
Gdzie konsekwencja? Przeciw-
nikiem powstania był między 
innymi Drucki-Lubecki, który 
to zadbał o rozwój będących 
w kiepskiej sytuacji ziem Pol-
skich poprzez współpracę z Ro-
sją i zwiększenie eksportu do 
tego kraju. Czy ulice powinny 
być nazywane jego osobą? Dla-
czego brakuje konsekwencji?

Czy wyruszenie na pewną 
śmierć, to objaw patriotyzmu 
i sprawia że jest się bohaterem? 
Śmiem w to wątpić. Chciał-
bym zatem, aby zmienić nazwy 
ulic wszystkich obłudników 
i pseudobohaterów, a nie wy-
biórczo. Chcę zaapelować do 
samorządowców, aby unikali 
nazw powiązanych z osobami, 
bo historia jest w wielu punk-
tach zakłamana, także w szkol-
nych podręcznikach. Tworzy się 
ją tak, by była wygodna i pięk-
na. Dla niektórych Polaków.

Piotr Kurzyna

  Felieton naczelnego
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Co to ma do rzeczy?

Mój spotkany przypadkowo 
znajomy mocno narzekał na 
ograniczenie - według niego - 
wolności słowa. Twierdził, że 
zupełnie niesłusznie najpierw 
zablokowano, a później zlikwi-
dowano jego konto na Facebo-
oku.
Przyczyną miał być jego ko-

mentarz zamieszczony pod 
zdjęciem prezydenta RP An-
drzeja Dudy oraz Roberta 
Biedronia i przypuszczenie, 
że obaj będą startować w przy-
szłych wyborach na najważ-
niejszy urząd w Polsce.
- Pytanie czy część rowero-
wa może zostać prezydentem 
Polski uważasz za obraźliwe? 
- pytał z uśmiechem znajomy. - 
Wyrażałem tylko swoją opinię 
i za to zblokowano mi konto.
Moją mocno zdziwioną minę 
musiał wziąć za aprobatę, po-
nieważ przytoczył kolejny - 
obsceniczny i jeszcze bardziej 
idiotyczny - komentarz, jaki 
zamieścił pod innym zdjęciem 
prezydenta Słupska.
Wiedząc, że mój rozmówca jest 
prezesem, działaczem, trene-
rem - i Bóg raczy wiedzieć kim 

jeszcze - jednego z lokalnych 
piłkarskich klubów, a ponadto 
nie odznacza się imponującym 
wzrostem, zadałem mu pytanie.
- Przyjacielu, wielu kibiców 
twierdzi, że piłkarska drużyna 
twojego klubu dostaje „baty” 
praktycznie od każdego rywa-
la, przegrywa mecz po meczu 
i okupuje najczęściej ostatnie 
miejsce w tabeli tylko dlatego, 
że prezes klubu jest „konu-
sem”. Czy to prawda?
- A co to ma do rzeczy? - za-
pytał szybko, może nawet zbyt 
szybko, mój znajomy.
- Właśnie. Co to ma do rzeczy? 
- odpowiedziałem pytaniem na 
pytanie.
Jego twarz stała się w jednej 
chwili kamienną maską, pa-
trzył na mnie niewidzącym 
wzrokiem, a mocno ściągnięte 
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brwi oraz poorane głębokimi 
bruzdami czoło świadczyło 
o rozpoczynającym się właśnie 
procesie myślenia. Niemal było 
słychać, jak pod jego czaszką 
zazębiają się tryby, odpowied-
nie zapadki wchodzą na swoje 
miejsce, a cały mechanizm za-
czyna działać, jak dobrze naoli-
wiona maszyna. Powracający 
wzrok i wygładzające się czoło 
świadczyły, że przyszedł czas 
na kolejny proces - zrozumie-
nie.
- Rzeczywiście, to nie ma nic 
do rzeczy - stwierdził krótko. 
- Nieważne kto jest jakiego 
wzrostu i kto kogo... - nie da-
łem mu już dokończyć i zosta-
wiłem niemal na środku ulicy, 
gdzie jeszcze przetrawiał pro-
blem.
Zastanawiam się dlaczego my, 

Polacy, tak często wydaje-
my negatywną o kimś opinię 
tylko na podstawie zewnętrz-
nego wyglądu czy też - jak 
w przypadku mojego znajo-
mego - na podstawie orien-
tacji seksualnej? Przecież on 
nie widział i tym bardziej nie 
rozmawiał z prezydentem 
Słupska, więc raczej nie po-
znał go, jako człowieka. Czy 
ktoś posiadający tylko tro-
chę ciemniejszy od białego 
odcień skóry - nie mówiąc 
już o czarnym - jest z defi-
nicji złym i niepotrzebnym? 
Jak wiele musimy jeszcze 
przejść, aby zrozumieć, że 
właśnie takie poglądy czynią 
z wygłaszających złych  lu-
dzi?
piotr

Lało i zalało
Tak wyglądało w poniedziałek (29 stycznia) jedno z gospodarstw w Dobinie (gm. Wałcz). Obfite opady deszczu zalały m.in. budynki gospodarcze, w których znajdował się 
żywy inwentarz. Potrzebna była pomoc strażaków. Dzień później została podtopiona posesja przy u. Nadjeziornej w Wałczu. Zdjęcia dzięki uprzejmości OSP w Szwecji.

Kierowcy przyłapani przez 
wałecką policję mają już 
możliwość zapłacić mandat 
na miejscu kartą płatniczą. 
Patrole jednostki w Wałczu, 
głównie ruchu drogowego, 
od dwóch dni wyposażone 
są w terminale.

Dzięki urządzeniom (trzem 
w jednostce) kierowca będzie mógł 
zapłacić grzywnę na miejscu. Ter-
minale pozwolą kierowcy zaosz-
czędzić czas i dodatkowe koszty 
związane z przelewami. Skorzy-
stają  na możliwości płatności na 
miejscu zwłaszcza obcokrajowcy. 
Do tej pory musieli płacić na miej-
scu wyłączenie gotówką, a w razie 
braku środków, odsyłani byli do 
bankomatów. 

To że policjant ma przy sobie 
terminal, nie nakłada na niego obo-
wiązku zapłaty na miejscu. Kie-
rowca nadal może wybrać opcję 
mandatu kredytowanego.

Na terenie powiatu wałeckiego 
terminale płatnicze funkcjonują od 
dwóch dni.

Oprac. mk

Mandat zbliżeniowo
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Trudny odcinek

O wyzwaniach i planach na 
przyszłość z nowym dyrektorem 
Miejskiego Ośrodka Sportu i Re-
kreacji Elżbietą Kowalską roz-
mawia Piotr Szypura.

Zdaje sobie Pani sprawę, że 
z zarządzaniem MOSiR-em 
praktycznie od zawsze były pro-
blemy. Mały budżet i stara infra-
struktura to dwie najistotniejsze 
bolączki. Dlaczego więc się Pani 
na to zdecydowała?
- Zdaję sobie sprawę, że zarządza-
nie MOSiR-em to trudny odcinek. 
Wiedząc, jakie są środki budżeto-
we, jak to wygląda i jakie są braki, 
mogę sobie wyobrazić, co mnie 

czeka. Próbowałam przez kilka 
miesięcy być urzędnikiem i zajmo-
wałam się rozliczaniem projektów 
unijnych. Była to satysfakcjonują-
ca praca, lecz mam niepokorną du-
szę i potrzebuję nowych wyzwań 
i tego, aby być w ciągłym ruchu. 
Siedzenie za biurkiem to nie dla 
mnie.

Czy decyzja zapadła natych-
miast?
- Kiedy burmistrz Bogusława To-
walewska zaproponowała mi prze-
niesienia na stanowisko dyrek-
tora MOSiR-u, nie ukrywam, że 
w pierwszej chwili mocno się za-
wahałam. Jednak po przemyśleniu, 
stwierdziłam, że warto spróbować. 
Wałcz to moje rodzinne miasto, 
które jest mi bardzo bliskie. Z każ-
dym rokiem zmienia się w pozy-
tywnym znaczeniu, więc również 
MOSIR-owi potrzebny jest nowy 
duch, który nada mu potrzebnej 
mocy, aby zmienił się na lepsze.

Od czego, według Pani, należało-
by rozpocząć zmiany?
- Sam hotel i kuchnia to trochę za 
mało. Sama nazwa ośrodka wska-

zuje, że jest to centrum sportu 
i rekreacji. Sąsiadujący z miastem 
COS na Bukowinie jest ośrodkiem 
dla wyczynowych sportowców, 
natomiast aż korci, aby MOSiR we 
władanie wzięli amatorzy. Mam 
wizję nazwaną roboczo „Od przed-
szkola do Opola”. Oferta skiero-
wana do wszystkich mieszkańców, 
bez względu na wiek. Przecież 
znajdujemy się niedaleko centrum 
miasta. Jest to piękne miejsce, 
w którym powinno się coś dziać.

Jaka to będzie oferta?
- Jestem po pierwszej rozmownie 
z pracownikami i uważam, że są 
to ludzie mocno zaangażowani 
w swoją pracę. Na ten moment 
brakuje nam człowieka, który bę-
dzie animatorem sportu. Kiedy 
się znajdzie, będziemy wspólnie 
układać  plany, co powinniśmy za-
proponować mieszkańcom. Jeżeli 
będzie to atrakcyjna oferta, jestem 
pewna, że chętnych, aby zawitać 
do MOSiR-u nie zabraknie. Wi-
dzę cykliczne imprezy organizo-
wane dla maluchów, jak i osób 
dorosłych, ludzi w różnym wieku, 
a także pragnę nawiązać ściślejszą 

współpracę z klubami sportowy-
mi. Jestem otwartą osobą i chcę 
współpracować z każdym, lecz na 
pierwszym miejscu stawiam wy-
chodzenie z inicjatywą z naszej 
strony. Można organizować zawo-
dy sportowe, lecz także imprezy, 
gdzie ludzie mogliby się spotykać 
i rekreacyjnie spędzać czas.

To pociągnie za sobą koszty, 
a budżet jaki jest, każdy widzi. 
Skąd brać na to wszystko środ-
ki?
- Budżet nie jest imponujący, więc 
istnieje potrzeba szukania i pozy-
skiwania środków z innych źródeł. 
Mam nadzieję, że zdołam dotrzeć 
do urzędników Ministerstwa Spor-
tu. Napisanie projektu nie jest 
trudne i myślę, że z Warszawy uzy-
skamy wsparcie. Będziemy pukać 
wiele razy w wiele miejsc.

Okres zimowy to zastój. Jaką 
ofertę przegotujecie na zimę?
- Wiem, że okres jesienno-zimowy 
jest dla ośrodka trudnym czasem 
i dlatego robię rozeznanie, czy na 
bazie naszych sal i hali namiotowej 
można w tym okresie coś zorgani-

zować. Postaramy się wymyślić 
atrakcyjną ofertę.

Czy wyniesione z pracy dyrekto-
ra szkoły doświadczenie przyda 
się w zarządzaniu ośrodkiem?
- Część moich pedagogicznych 
doświadczeń wykorzystam na no-
wym stanowisku. Zarządzanie, 
współpraca z ludźmi oraz pozyski-
wanie środków na rozwój i dzia-
łalność ośrodka to główne z moich 
umiejętności. Mam nadzieję, że 
moja współpraca z pracownikami 
będzie się dobrze układała i bę-
dziemy wspólnie budować dobry 
klimat w ośrodku.

Trudny odcinek, więc należy li-
czyć się z porażką. Czy bierze 
Pani to pod uwagę?
- Chcę spróbować, choć oczywi-
ście liczę się z porażką. Wiem, 
jak wyglądają sprawy budżetowe, 
wiem, ile kłopotów jest z organi-
zacją imprez, lecz zakładam, że 
wspólnie z pracownikami uda nam 
się tchnąć w MOSiR więcej życia.
Dziękuję za rozmowę.

Zmiana szefa
Zatrudniony w lipcu 2016 
roku na stanowisku dyrekto-
ra Miejskiego Ośrodka Spor-

tu i Rekreacji Paweł Łakomy 
przestał w ubiegłym tygodniu 
pełnić swoją funkcję. Decyzją 

władz miasta nie przedłużono 
z nim umowy. P. Łakomego 
zastąpiła była dyrektor Gim-
nazjum w Chwiramie Elżbieta 
Kowalska, która po odejściu 
ze szkoły pracowała w wa-
łeckim ratuszu jako inspektor 
do spraw funduszy pomoco-
wych.

Realizująca inwestycję 
szczecińska firma Energopol 
zaprosiła gości, którzy 5 lute-
go na telebimie obserwowali 
skomplikowaną inżyniersko 
operację. Wśród zaproszonych 
obecny był poseł na Sejm RP 
Paweł Suski, samorządowcy 
ze starostą Bogdanem Wan-
kiewiczem i burmistrz Wałcza 
Bogusławą Towalewską, a także 
przedstawiciele mediów oraz 
pracownicy firmy.

Zanim pękła butelka szampa-
na, główny projektant estakady 
prof. Krzysztof Żółtowski w kil-
ku zdaniach wyjaśnił zebranym 
na czym polegała operacja. 
Estakada mierzy 760 metrów 
i składa się z 13 przęseł, a 11 
z nich mają rekordową długość 
ponad 61 metrów. Najpierw je 
montowano, później nasuwano 
na swoje miejsca, a właśnie 5 
lutego ostatnie spoczęło tam, 
gdzie powinno. Sama opera-
cja przesunięcia 18 tysięcy ton 

Koniec kolejnego etapu

o ostatnie dwa metry trwała około 
20 minut, a kulminacją było roz-
bicie butelki szampana. Później 
jeden z projektantów omówił 
parametry techniczne estakady, 
wspominając również o proble-
mach. Do najważniejszych zali-
czył brak wystarczającej liczby 
wykwalifikowanych pracow-
ników, problemy z organizacją 
transportu materiałów, trudny 
dostęp do podpór, a także bardzo 
częste opady.

Już po zakończeniu operacji 
pytany o dotrzymanie terminów 
oddania obwodnicy do użytku 
wypowiedział się prezes Energo-
polu Marcin Konarzewski.

- Będziemy się starali obwod-
nicę oddać do użytku do końca 
tego roku - zapewnia prezes. - 
Sporym problemem są duże ilości 
opadów, gdyż zbierająca się woda 
mocno utrudnia pracę. Mały po-
ślizg na tego typu inwestycjach 
nie jest niczym szczególnym.

piotr

Ważące 18 tysięcy ton ostatnie z przęseł estakady 
nasuwające się na swoje miejsce i tłukąc butelkę 
szampana symbolicznie zakończyło kolejny etap bu-
dowy wałeckiej obwodnicy.
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LOKALE, NIERUCHOMOŚCI:

PRACA:

RÓŻNE:

Wynajmę sklep na 
ul. Kilińszczaków 
tel: 67 258 26 84.

Sprzedam nowe bezczynszowe 
mieszkanie, 
40 m2, 3150zł/m2, 
tel. 882 093 640.

Wynajmę lokal, 
tel. 725 929 462.

Sprzedam garaż z kanałem na 
Dolnym Mieście, 
tel. 662 362 939.

Sprzedam działkę w centrum 
Człopy, nad rzeką Cieszynką, 
pow. 1550 m2. 80% przezna-
czone na budownictwo i usługi, 
20% - zieleń parkowa (nad 
rzeką). 65 zł/m2, do negocjacji. 
600 354 909.

SPRZEDAM
Pawilon handlowy.
Tel. 501 464 027

Działka budowlana na sprzedaż 
pow. 980m w Jastrowiu. 
Tel. 506 069 937

Sprzedam działki budowlane 2x 
1000 m2 w starej części Ostrowca 
przy lesie i blisko jeziora Klubo-
wego. Uzbrojona w wodę i prąd 
z możliwością przyłączenia gazu. 
Tel. 609 919 211

Sprzedam dom na Raduniu 
pow. 107 m kw bliźniak 
tel. 662798199

Wynajmę lub sprzedam:
-sklep w Wałczu o pow. 
300m2(aktualnie sklep meblo-
wy)
-2 hale magazynowe w Kołatniku 
(po 400m2każda)
-działkę budowlaną ok.1500m2 
z budynkiem gospodarczym, 
uzbrojoną(woda, energia elek., 
istal. gazowa)
tel. 602 497 237

Sprzedam mieszkanie 
w Mirosławcu. 
Tel. 795 469 054

Sprzedam dużą działkę 3,5 tys. 
m. w tym 521m budowlanej 
Nowe Morzyce

Zatrudnię pracownika budowlanego 
na stałe, 
tel. 694 159 907.

Praca w Holandii i Belgii w ciągu 
całego 2018 roku, dla fachowców / 
spawacz, elektryk, hydraulik 
i inne/ i osób z doświadczeniem 
w ogrodnictwie.
Oferty również dla młodzieży 
i osób bez kwali� kacji. Rekrutacja 
u Pośrednika , Wałcz, Kościuszki 
12A, tel. 672584108 i przez stronę 
internetową www.posrednictwoho-
landia.pl /Lic.4933/

PRACA. Opiekunki seniorów 
w Niemczech. Legalna praca, skład-
ki ZUS od średniej krajowej, dobra 
pensja w ramach jednej czytelnej 
umowy, kursy j. niemieckiego bez 
opłat. 
Zadzwoń  514 781 838. 
Promedica24

Zatrudnię traktorzystę, gospo-
darstwo w okolicach Wałcza, 
wymagane:
odpowiedzialność i dyspozycyj-
ność. Mile widziane doświadczenie 
oraz umiejętność jazdy kombaj-
nem.
Tel. 509 159 549

Dam pracę osobie ze znajomością 
j. niemieckiego w mowie i w pi-
śmie. Gwarantuję umowę o pracę 
Praca Wałcz. Tel. 694 399 819

Zatrudnię technika farmaceutycz-
nego. Tel. 609-139-519

Stacja paliw BOBRYK w Lubnie 
zatrudni osobę do pracy. CV skła-
dać osobiście na stacji paliw. 
Tel. 606-281-130

Remonty, wykończenia miesz-
kań, tel. 739 531 694.

Gotówka na dowolny cel, za-
dzwoń, tel. 882 069 266.

Usługi ogólnobudowlane, re-
monty mieszkań, 
tel. 662 332 515.

Ocieplanie budynków, 
tel. 881 507 760.

Biuro Matrymonialne ,,Dana”, 
tel. 695 062 020.

Kredyty, pożyczki dla każdego! 
Pozabankowe 
i Bankowe.Wysoka przyznawal-
ność, 
tel. 513 840 863.

Remonty i wykończnia wnętrz 
tel. 504 160 153

Kurs języka niemieckiego dla 
opiekunów osób starszych – 
BEZ KAUCJI! Start kursu 11.08. 
Ilość miejsc ograniczona. Po 
kursie gwarantowana praca. 
Piła – 514 781 838

FHU PROFIL Wałcz oferuje 
regulację okuć, konserwację 
okien i uszczelek, (wszystkich 
typów 
i marek)
Zapraszamy : 
tel. 67 250 05 90

Sprzedam  zadbaną Toyotę 
Corolla z 2006 r. HTB. 204 000 
km przebiegu. 1.6 benzyna. 
Klimatyzacja, centralny zamek, 
hak.
Tel. 608-218-171

Rekuperacja fresh house.
Tel. 510-490-877

REKLAMA

Ogłoszenia drobne: 99 gr za słowo.

Sprzedam mieszkanie własnościo-
we w centrum Wałcza, pow.57m2. 
3000 zł  za m2. Cena do nego-
cjacji. 
Tel. 510 127 124

Sprzedam ziemię 8,14ha. 
Tel. 792 020 549

MIESZKANIE TBS 48m2 
(2 pokoje) zamienie na mniejsze
Tel. 501 464 027

OGŁOSZENIA DROBNE

LOKALE, NIERUCHOMOŚCI:

PRACA:
RÓŻNE:

Wynajmę sklep na 
ul. Kilińszczaków 
tel: 67 258 26 84.

Sprzedam nowe bezczynszowe 
mieszkanie, 
40 m2, 3150zł/m2, 
tel. 882 093 640.

Wynajmę lokal, 
tel. 725 929 462.

Sprzedam garaż z kanałem na 
Dolnym Mieście, 
tel. 662 362 939.

Sprzedam działkę w centrum 
Człopy, nad rzeką Cieszynką, 
pow. 1550 m2. 80% przeznac-
zone na budownictwo i usługi, 
20% - zieleń parkowa (nad 
rzeką). 65 zł/m2, do negocjacji. 
600 354 909.

SPRZEDAM
Pawilon handlowy.
Tel. 501 464 027

Działka budowlana na sprzedaż 
pow. 980m w Jastrowiu. 
Tel. 506 069 937

Sprzedam działki budowlane 2x 
1000 m2 w starej części Os-
trowca przy lesie i blisko jeziora 
Klubowego. Uzbrojona w wodę 
i prąd z możliwością przyłączenia 
gazu. 
Tel. 609 919 211

Sprzedam dom na Raduniu 
pow. 107 m kw bliźniak 
tel. 662798199

Wynajmę lub sprzedam:
-sklep w Wałczu o pow. 
300m2(aktualnie sklep me-
blowy)
-2 hale magazynowe w Kołatniku 
(po 400m2każda)
-działkę budowlaną ok.1500m2 
z budynkiem gospodarczym, 
uzbrojoną(woda, energia elek., 
istal. gazowa)
tel. 602 497 237

Sprzedam mieszkanie 
w Mirosławcu. 
Tel. 795 469 054

Sprzedam dużą działkę 3,5 tys. 
m. w tym 521m budowlanej 
Nowe Morzyce Tel. 693-424-150

Zatrudnię pracownika budowlanego 
na stałe, 
tel. 694 159 907.

Praca w Holandii i Belgii w ciągu 
całego 2018 roku, dla fachowców / 
spawacz, elektryk, hydraulik 
i inne/ i osób z doświadczeniem 
w ogrodnictwie.
Oferty również dla młodzieży 
i osób bez kwalifikacji. Rekrutacja 
u Pośrednika , Wałcz, Kościuszki 
12A, tel. 672584108 i przez stronę 
internetową www.posrednictwohol-
andia.pl /Lic.4933/

PRACA. Opiekunki seniorów 
w Niemczech. Legalna praca, składki 
ZUS od średniej krajowej, dobra pen-
sja w ramach jednej czytelnej umowy, 
kursy j. niemieckiego bez opłat. 
Zadzwoń  514 781 838. 
Promedica24

Zatrudnię traktorzystę, gospodarst-
wo w okolicach Wałcza, wymagane: 
odpowiedzialność i dyspozycyjność. 
Mile widziane doświadczenie oraz 
umiejętność jazdy kombajnem. 
Tel. 509 159 549

Dam pracę osobie ze znajomością 
j. niemieckiego w mowie i w piśmie. 
Gwarantuję umowę o pracę 
Praca Wałcz. Tel. 694 399 819

Zatrudnię technika farmaceutycz-
nego. Tel. 609-139-519 

Stacja paliw BOBRYK w Lubnie 
zatrudni osobę do pracy. CV składać 
osobiście na stacji paliw. 
Tel. 606-281-130

TOMBUD Wałcz zatrudni majstra 
budowy z doświadczeniem.
Tel. 504-408-763

Zatrudnię na busa kierowcę – han-
dlowca. Pełny etat. Trasy w kraju do 
400km. 
Tel. 608-281-862

Remonty, wykończenia 
mieszkań, tel. 739 531 694.

Gotówka na dowolny cel, 
zadzwoń, tel. 882 069 266.

Usługi ogólnobudowlane, re-
monty mieszkań, 
tel. 662 332 515.

Ocieplanie budynków, 
tel. 881 507 760.

Biuro Matrymonialne ,,Dana”, 
tel. 695 062 020.

Kredyty, pożyczki dla każdego! 
Pozabankowe 
i Bankowe.Wysoka 
przyznawalność, 
tel. 513 840 863.

Remonty i wykończnia wnętrz 
tel. 504 160 153

Kurs języka niemieckiego dla 
opiekunów osób starszych – 
BEZ KAUCJI! Start kursu 11.08. 
Ilość miejsc ograniczona. Po 
kursie gwarantowana praca. 
Piła – 514 781 838

FHU PROFIL Wałcz oferuje 
regulację okuć, konserwację 
okien i uszczelek, (wszystkich 
typów 
i marek) 
Zapraszamy : 
tel. 67 250 05 90

Sprzedam  zadbaną Toyotę 
Corolla z 2006 r. HTB. 204 000 
km przebiegu. 1.6 benzyna. 
Klimatyzacja, centralny zamek, 
hak.
Tel. 608-218-171

Rekuperacja fresh house.
Tel. 510-490-877

Ogłoszenia drobne: 99 gr za słowo.

Sprzedam mieszkanie 
własnościowe w centrum Wałcza, 
pow.57m2. 3000 zł  za m2. Cena 
do negocjacji. 
Tel. 510 127 124

Sprzedam ziemię 8,14ha. 
Tel. 792 020 549

MIESZKANIE TBS 48m2 
(2 pokoje) zamienie na mniejsze
Tel. 501 464 027

„VICTORIA CYMES”Sp. z o.o. w 
Wałczu zatrudni murarzy, mecha-
ników maszyn produkcji spożyw-
czej, pracowników produkcji z 
grupą.
Tel. 661-912-897

Agencja Reklamy poszukuje osoby 
o dobrej prezencji, komunikatyw-
nej do prac tymczasowych. 
Tel. +48 608 631 285 
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Mnożenie przez pączkowanie
Równowartość jednego pącz-
ka w Polsce to koszt wyży-
wienia afrykańskiego dziecka 
przez dwa dni. Okazuje się, 
że pączkami można się dzielić. 
Jak to zrobić? Jest kilka pro-
stych sposobów.

- Pomysłodawcą akcji jest brat 
Benedykt Pączka, misjonarz 
w Republice Środkowoafry-
kańskiej. Niezwykły człowiek, 
związany również z naszym 
miastem. Pierwszą parafią na 
którą trafił tuż po święceniach 
była właśnie parafia pw. św. An-
toniego w Wałczu - opowiada 
Anna Ogonowska, koordynator 
akcji w Szkole Podstawowej nr 
1 w Wałczu. - Jako katecheta 
widzę, że angażując się w taką 
akcję, doskonale mogę wypeł-
niać to, o czym uczę  na religii. 
Z przyjemnością obserwuję, 
jak ludzie sami odkrywają, ile 
w nich ukrytego dobra, bezinte-
resowności i chęci niesienia po-
mocy innym.
Pomóc można np. kupując 

e-pączka za pośrednictwem 
strony: www.paczek.kapucyni.
pl. Na stronie paczek.kapucyni.
pl  możesz kupić dowolną liczbę 
„wirtualnych pączków” i w ten 
sposób ufundować posiłek dla 
dzieci. Można też zorganizo-
wać kiermasz misyjny w swo-
jej szkole, przedszkolu, parafii, 
a zebrane środki wpłacić na kon-
to Fundacji Kapucyni i Misje, 
która prowadzi akcję charyta-
tywną „Wyślij pączka do Afry-
ki” 2018.
Ze środków zebranych podczas 
akcji „pączkowania” w poprzed-
nich latach sfinansowano m.in. 
operacje dla 5 osób niepełno-
sprawnych, kupiono protezy 
i wózki inwalidzkie. Otworzono 
dwa ośrodki pomocy w Republi-
ce Środkowoafrykańskiej, gdzie 
osierocone dzieci, ofiary wojny 
domowej i ubodzy mogą otrzy-
mać natychmiastową pomoc 
(lekarstwa, żywność i ubrania). 
Odbudowano ponad 300 domów 
w okręgu Bang w Republice 
Środkowoafrykańskiej, które zo-

stały spalone podczas wojny. Od 
wielu lat finansowana jest nauka 
w szkole i ciepły posiłek dla 
ponad 200 osieroconych dzieci 
w parafii Ndim. Wybudowano: 
trzy szkoły podstawowe, w któ-
rych uczy się w przyzwoitych 
warunkach blisko 1000 dzieci 
oraz 7 studni głębinowych. Po-
wstało również 5 dużych kaplic. 
Miejscowe społeczności czyn-
nie włączyły się w realizację 
tych projektów. Do mieszkań-
ców wiosek, w których prowa-

dzone są projekty, należy przy-
gotowanie cegieł, zwiezienie 
kamieni, piasku, żwiru i wody 
potrzebnych do budowy. Zakon-
nicy podkreślają, że działania te 
integrują miejscową ludność.
W Republice Środkowoafrykań-
skiej trwa wojna, a misjonarze są 
często jedynymi obrońcami nę-
kanych ludzi. Wokół misji gro-
madzą się uciekinierzy, przede 
wszystkim kobiety z dziećmi. 
W szkołach misjonarze mają 
pod opieką setki niedożywio-

nych dzieci.
- Zapraszam do udziału w akcji 
- zachęca A. Ogonowska. - Pa-
miętajcie, że pomaganie uszczę-
śliwia, jest zupełnie nietuczące 
i rośnie od niego serce, a nie 
oponka na brzuchu. Do dzieła. 
Niech dobro mnoży się przez 
pączkowanie!
Oprac. mk
Fot. https://paczek.kapucyni.pl

Chciałbym wiedzieć również ile 
kosztowała praca maszyn i pracow-
ników ZWiK na budowie? Koszt 
pracy koparki - jak dowiedziałem 
się w firmie - to suma rzędu 120 
- 140 złotych netto za godzinę. 
Pracowały dwie takie maszyny, 
do tego sporadycznie dwa ciągniki 
z przyczepami oraz nowo nabyty 
samochód - wywrotka. Ile roboczo-
godzin wykonały maszyny, jaka za 
ich pracę została naliczona stawka 
oraz jakie koszty generowali sami 
pracownicy?  

Dokończenie ze str.1

Mnóstwo pytań, żadnej odpowiedzi
Sam wykop - jak pokazują 

zdjęcia - był potężny. Chciałbym 
wiedzieć czy wykopano i wywie-
ziono ponad 600 ton ziemi i czy 
nawieziono taką samą ilość piasku? 
Oczywiście ktoś również mógłby 
podzielić się wiedzą ile to kosz-
towało? Całość prac trwała ponad 
miesiąc. Rozpoczęto przebudo-
wę 20 listopada, a zakończono 21 
grudnia. Jak udało mi się ustalić 
z kart użycia pojazdów, pierwsza 
koparka pracowała 200, druga 120, 
a wywrotka 90 godzin. Przy staw-
ce 120 - 140 złotych za godzinę 
to suma rzędu ponad 50 tysięcy. 

W sumie naliczyłem już prawie 
300 tysięcy, a brak mi jeszcze kilku 
innych danych, które na pewno 
podwyższą tę kwotę. Pan nato-
miast twierdzi, że całość kosztów 
zamknęła się liczbą 200 tysię-
cy złotych.

Pytałem również Wojciecha 
Szalwacha czy otrzymał oficjalne 
pismo od jednego z pracowników? 
Odpowiedzialna za sporządzenie 
kosztorysu prac przy wieży osoba 
pytała w nim pana prezesa „jak 
ma rozliczać inwestycję, ponie-
waż pojawiły się wątpliwości”. 
W bezpośredniej, przeprowadzonej 
5 lutego rozmowie pracownik nie 
chciał sprecyzować, jakie to były 
wątpliwości. Stwierdził jednak ka-
tegorycznie, że kosztorysu prac 
jeszcze nie wykonał. Natychmiast 
rodzi się pytanie. Jakich prezes 
użył argumentów podczas odby-
tego 25 stycznia posiedzenia Rady 
Nadzorczej spółki, aby przekonać 
trzech z pięciu jej członków do 
swoich racji, skoro nie było jeszcze 
kosztorysu prac? Przecież w roz-
mowie ze mną przewodniczący 
RN jeszcze przed posiedzeniem 
stwierdził, że okazanie faktycznych 
kosztów robót to jeden z trzech 
podstawowych dokumentów, ja-
kie prezes powinien przedstawić 

podczas zebrania RN. Czy dlate-
go dwóch przedstawicieli załogi 
ZWiK-u - wydaje się, że znających 
najlepiej sprawę - zasiadających 
w RN nie zgodziło się z tłumacze-
niami prezesa?

Ponieważ prezes ZWiK nie 
odpowiedział na zadane pytania, 
myślę, że tematem winni zainte-
resować się radni. Może należy 
zaprosić Wojciecha Szalwacha na 
najbliższą sesję i w imieniu miesz-
kańców zapytać prezesa o pod-
niesione kwestie oraz poprosić 
o wgląd w stosowne dokumenty.  
Podobne pytania należy również 
zadać Waldemarowi Lechniko-

wi, który pełni funkcję wiceprze-
wodniczącego Rady Nadzorczej 
ZWiK. Wiceburmistrz był jedną 
z tych osób, które wyjaśnienia 
prezesa uznali za dobrą monetę. 
Przy okazji można zapytać, czy 
nadzór właścicielski nad miejską 
spółką, jaki sprawuje pani bur-
mistrz Bogusława Towalewska, 
jest wystarczający?

piotr
******
Do 7 lutego, do godz. 10.00 nie 

otrzymałem od prezesa Zakładu 
Wodociągów i Kanalizacji Woj-
ciecha Szalwacha odpowiedzi na 
zadane pytania. 
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Naciąganie na Unię 
- ciąg dalszy

5. Ekologiczny mandat unij-
ny. Ta sytuacja dotyczy właści-
cieli domków jednorodzinnych 
i prywatnych kamienic. Osoby 
przedstawiające się jako unijni in-
spektorzy sanitarni lub inspektorzy 
od przestrzegania unijnych norm 
ekologicznych, żądają dostępu do 
pieców centralnego ogrzewania, 
instalacji wodno-kanalizacyjnej 
czy też kontenerów na śmieci. Po 
dokonaniu przeglądu, stwierdza-

KĄCIK KONSUMENTAWarto wiedzieć, że...

ją, że nie są przestrzegane normy 
unijne; piec jest starego typu, pali 
się zanieczyszczonym węglem lub 
śmieciami, dach pokryty azbestem, 
odpady są źle segregowane, rury 
ściekowe są z nieodpowiedniego 
materiału… Za takie „naruszenia” 
wypisują kilkusetzłotowy mandat, 
informując, że można zapłacić go-
tówką albo przelewem. Oczywi-
ście nadmieniają, że w przypadku 
płatności gotówką mandat będzie 
mniejszy. Ta informacja zwykle 
nikogo nie dziwi, bo takie „obniż-
ki” zdarzają się w rzeczywistości, 
np. w przypadku nieopłaconego 
przejazdu komunikacją publiczną.

6. Wymiana złotówek na euro. 
Odwiedzający nas „finansiści 
unijni” informują, że niebawem 
Polska przystąpi do strefy euro i że 
w związku z tym, jeszcze przed 
oficjalnym ogłoszeniem wymia-

ny, złotówka gwałtownie straci 
na wartości. Proponują już teraz 
wymianę złotówek na euro po 
aktualnym kursie, aby uchronić 
oszczędności. Nie mówią tylko 
o tym, że wręczane nam banknoty 
euro są fałszywe.

7. Dofinansowanie remontu 
domu. Oszuści wykorzystują fakt, 
że media często poruszają temat 
dofinansowań unijnych i dotacji. 
Zatem zjawia się w naszym domu 
„pośrednik” przy uzyskaniu dofi-
nansowania na remont dachu, wy-
mianę rur kanalizacyjnych, kupno 
pieca centralnego ogrzewania, do-
cieplenie strychu czy kupno paneli 
słonecznych. Następnie podpisuje 
fikcyjną umowę i za swoją usługę 
pobiera opłatę.

Warto zapamiętać! Unijne 
kary nigdy nie są nakładane na po-
szczególne gospodarstwa domowe 

lub obywateli. Sankcje finansowe 
za nieprzestrzeganie norm unijnych 
są rozliczane pomiędzy państwami.

- Gdyby Polska miała wejść do 
strefy euro, to oficjalne komunikaty 
o tym ukazałyby się wielokrotnie 
w prasie, radio i telewizji. W chwili 
obecnej nie ma takich planów.

- Unijne dofinansowania do 
modernizacji domów  istnieją, 
ale środkami z dotacji dysponują 
przede wszystkim gminy.

- Rzeczywiście istnieją firmy 
pomagające przy wypełnianiu 
wniosków, ale powinniśmy się 
upewnić w urzędzie gminy, czy 
firma realizuje program unijny. 
Na właścicielach domów ciąży 
obowiązek wymiany pokryć da-
chowych z eternitu do 31 grudnia 
2032 roku.

Oszuści są coraz bardziej po-
mysłowi. Wymyślane przez nich 

sposoby oszustwa są bardzo praw-
dopodobne. Podszywają się pod 
wysłanników różnych urzędników, 
również unijnych. Wykorzystują 
praworządność osób starszych 
i ich niechęć do życia niezgodnie 
z przepisami. Pamiętajmy, by nie 
ufać obcym i pod żadnym pozo-
rem nie zapraszać ich do domu. 
Nie rozmawiajmy z osobami, 
które twierdzą, że są unijnymi 
inspektorami czy kontrolerami. 
Oszuści stwarzają pozory działań 
formalnych-wydają dowody wpłat 
z pieczęcią, proszą o uwierzytel-
nienie umowy podpisem. Jednak to 
nic nie znaczy. Każdy może kupić 
w sklepie papierniczym blankiety 
potwierdzenia wpłaty i zamówić 
pieczątkę o dowolnej treści.

Mieczysława Łukaszewicz,
 prezes wałeckiego oddziału 

Federacji Konsumentów           

PRAWNIK RADZI Pieniądze za wypadek rowerem
jednak wygląda sprawa w przypadku 
zderzenia samochodu z rowerem? 

Uproszczone dochodzenie?
Jak to przewiduje Kodeks cywilny 

w przypadku zderzenia się dwóch 
pojazdów mechanicznych możemy 
uzyskać stosowne zadośćuczynienie 
jedynie w przypadku, gdy nie byliśmy 
winni temu zdarzeniu (sprawcą zda-
rzenia był inny kierowca albo jeste-
śmy pasażerem samochodu, który był 
prowadzony przez winnego kolizji). 
W takiej sytuacji często czasochłonne 
i utrudnione jest udowadnianie, kto 
i w jakim zakresie ponosi winę za 
wypadek. 

Zgoła inaczej ma się sprawa 
w przypadku wyrządzenia szkody 
przez samochód pieszemu. W takiej 
sytuacji pieszy zawsze będzie miał 
prawo do zadośćuczynienia, chyba że 
był wyłącznie winny zdarzeniu, albo 
wyłączenie winna była osoba trzecia, 
albo zdarzenie wynikło z działania siły 

wyższej. W praktyce takie sytuacje 
są bardzo rzadkie a poszkodowani 
piesi często otrzymują w pełni 
należne im zadośćuczynienie. 

Podstawą do takiego rozwią-
zania (podziału na zdarzenie 
pojazdów mechanicznych i inne 
przypadki) jest fakt, że ruch po-
jazdu mechanicznego postrzegany 
być musi jako zdarzenie wywołu-
jące zwiększone ryzyko powstania 
szkody- po prostu samochód 
może wyrządzić w sposób 
niekontrolowany więcej złego, 
niż np. biegnący człowiek. Gdy-
by sprowadzić odpowiedzialność 
kierowcy w takim przypadku (ude-
rzenia pojazdu w osobę) jedynie 
do winy pieszego bądź kierowcy, 
byłoby dla poszkodowanego mniej 
korzystne i wykluczyłoby w wielu 
przypadkach możliwość docho-
dzenia pełnej zapłaty (kierowca 
mógłby wykazywać, niż tyle, że 

pieszy jest winny, ile że kierujący 
nie jest winny zdarzeniu). Dlatego 
ustawodawca zdecydował się na 
tak daleko posunięte uproszczenie 
w dochodzeniu odpowiedzialności 
za zdarzenia drogowe.

Warto też przypomnieć, że przy 
szkodzie ruch pojazdu rozumiem 
szeroko. Spowodowane ruchem 
pojazdu są bowiem także szkody 
powstałe w czasie krótkiego postoju 
pojazdu bądź w czasie wsiadania 
i wysiadania z niego, bądź wreszcie 
w czasie załadunku i wyładunku. 
Jak również ruch pojazdu nie może 
być rozumiany jedynie  w potocz-
nym tego słowa znaczeniu. Pojazd 
mechaniczny uważa się za będący 
w ruchu także wówczas, gdy on stoi, 
ale nastąpi np. wybuch silnika lub 
jego „zaskoczenie

Jak z rowerem?
Co jednak w sytuacji, gdy do ko-

lizji dochodzi pomiędzy rowerem 

Na łamach tego poradnika po-
ruszałem już kilkukrotnie kwestie 
związane z zadośćuczynieniem 
za wypadek drogowy. W prawie 
cywilnym istnieje duża różnica 
przy ustalaniu odpowiedzialności 
w takiej sytuacji- inaczej jest, gdy 
zderzeniu ulegną dwa pojazdy 
mechaniczne, inaczej gdy pojazd 
mechaniczny spowoduje szkodę 
w każdym innym przypadku. Jak 

a samochodem. Czy w takim przy-
padku również musimy żmudnie 
wykazywać winę kierowcy auta? 
Na szczęście nie.

Jak wynika ze zdania dok-
tryny mechanicznymi środ-
kami środkiem komunikacji 
poruszanym za pomocą sił 
przyrody w rozumieniu przepi-
sów nie są: rowery, żaglówki czy 
szybowce. Za mechaniczny środek 
komunikacji wprawiany w ruch za 
pomocą sił przyrody nie można 
również uznać np. hulajnogi czy 
deskorolki ze względu na brak sil-
nika jak również wind, dźwigów 
towarowych czy ruchomych scho-
dów, bowiem nie są też zdolne do 
samodzielnego poruszania się.

radca prawny Piotr Machyński
kancelaria.walcz@gmail.com

Garsztka Liliana Katarzyna
Sabat Michalina
Kasprzyk Weronika
Bończaszek Wojciech
Stawicki Ksawery Jan

Chutko Bronisław
Piotrowski Bolesław
Kliszczyński Jan
Dybaczewski Zbigniew
Wegner Zygmunt
Kręglewska Regina

mailto:kancelaria.walcz@gmail.com
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Kącik konsumenta             Warto wiedzieć, że…

Oszustwa na przepisy 
Unii Europejskiej

Każdy z nas powinien mieć 
świadomość, że prywatne oso-
by nie są obciążane żadnymi 
opłatami unijnymi. Jednak 
oszuści wykorzystują fakt ist-
nienia funduszy unijnych i unij-
nej pomocy, by czerpać z tego 
korzyści majątkowe. Chodząc 
po domach proponują „po-
moc” lub ściągają „mandaty” 
i „kary”. Zawsze prezentują się 

nienagannie, mają ulotki, folde-
ry, wizytówki i papiery firmowe 
z logo Unii Europejskiej. Oto 
kilka sposobów naciągania na 
przepisy UE.

1.Inspektor skarbowy z ramie-
nia UE żąda okazania unijnego 
formularza PIT, informując, że 
już od dwóch lat obywatele Pol-
ski są zobowiązani do płacenia 
podatku unijnego. W związku 
z brakiem zapłaty otrzymujemy 
mandat skarbowy. Jednocześnie 

wspominają, że możemy za-
płacić od ręki gotówką. Wtedy 
naliczona kara będzie mniejsza 
i unikniemy karnego postępo-
wania skarbowego. Natural-
nie obawiamy się wysokich 
kosztów i wpłacamy gotówkę, 
otrzymując pokwitowanie.
2.Unijny zasiłek pogrzebo-
wy. Przedstawiciel „Unijnej 
Służby Socjalnej” proponuje 
nam uzyskanie unijnego zasiłku 
pogrzebowego, który zostanie 
wypłacony rodzinie po naszej 
śmierci. Mówi, że polski zasi-
łek jest bardzo niski, a unijny 
o wiele wyższy. Informuje, że 
sam załatwi wszelkie formal-
ności tylko trzeba uiścić opłatę 
manipulacyjną (nawet kilkaset 
złotych).
3.Unijna pomoc dla senio-
rów. Osoba przedstawiająca 
się, jako „delegat unijny” od-
wiedzając starsze osoby, infor-
muje, że niebawem UE będzie 
organizować pomoc material-
ną dla osób starszych, które są 
w trudnej sytuacji materialnej. 
Mówi, że seniorzy będą otrzy-
mywać zasiłki pieniężne lub 

paczki żywnościowe. Twierdzi, 
że z takiej pomocy może sko-
rzystać każdy, kto wypełni for-
mularz i wpłaci podaną przez 
niego kwotę jako „wkład wła-
sny”. Często mówi również, że 
Unia Europejska współpracuje 
w tym zakresie z PCK, MOPS 
czy Caritas.
4.Usługi dofinansowywane 
przez UE. Nieuczciwi sprze-
dawcy utrzymują, że ich pro-
dukty lub usługi są „dofinan-
sowane z Unii” i dlatego są 
znacznie tańsze. Przychodnie 
sprzedają pakiety medyczne, 
twierdząc, że jeden kosztuje 
400 złotych, ale Unia refunduje 
200 zł, dlatego zapłacimy tylko 
200 zł.
Ulotki oferujące wycieczki 
dla seniorów kosztują np. 300 
zł, ale jest również informa-
cja „płacisz 150 zł, resztę daje 
Unia”.
 Pamiętajmy: Nie istnieje ża-
den „podatek unijny”. Obcoję-
zyczne blankiety mandatowe 
z unijnym godłem są na pewno 
fałszywe, mają tylko uwiary-
godnić działalność oszusta.

Unia Europejska nie wypłaca 
obywatelom zasiłków pogrze-
bowych, a tzw. opłata manipu-
lacyjna idzie do kieszeni oszu-
sta.
Nie istnieją też akcje pomocy 
dla seniorów. „Delegat” zabie-
ra pieniądze dla siebie, a unijna 
pomoc nigdy do nas nie dotrze.
Przedstawiciele instytucji unij-
nych nigdy nie odwiedzają 
obywateli państw należących 
do Unii Europejskiej w ich 
domach. Unia nie ma ani ta-
kich ludzi, ani takich służb czy 
kompetencji. Obywatele mogą 
korzystać z unijnych dotacji, 
ale wymaga to osobistego zgło-
szenia się np. na kurs realizo-
wany z funduszy UE. Informa-
cje o kursach możemy uzyskać 
w Centralnym Punkcie Infor-
macyjnym Funduszy Europej-
skich, tel. 22 626 06 32.
Dokończenie tematu w następ-
nym wydaniu gazety.

Mieczysława Łukaszewicz, 
prezes wałeckiego oddziału 

Federacji Konsumentów

W miniony piątek (2 bm.) na 
ul. Wąskiej w Wałczu doszło do 
pobicia syna wysokiego rangą 
urzędnika państwowego. Żadna 
sensacja. Jednak w zaledwie kil-
ka dni od zdarzenia, wokół zaj-
ścia narosło wiele sensacyjnych 
i nieprawdopodobnych hipotez, 
których… nie przytoczymy. Fak-
ty są takie.

- To było około godziny 21. - 
relacjonuje świadek zdarzenia. 
- W zajściu brały udział trzy oso-
by. Syn urzędnika (nazwijmy go 
X), jego kolega (nazwijmy go Y) 
i młody mężczyzna (nazwijmy go 
Z). Wg mnie wszyscy byli już pod 
dużym działaniem alkoholu. X i Z 
mieli jakiś problem. X był najbar-
dziej agresywny, a Y chciał załago-
dzić sytuację. Później zaczęła się 

(Nie)zwykłe pobicie
bójka. Oni wszyscy prawdopodob-
nie wracali ze wspólnej imprezy, na 
której mieli jakąś zadrę. Widziałem 
później policjantów, którzy inter-
weniowali.

- Było takie zdarzenie, ale dla 
dobra postępowania nie ma zgo-
dy prokuratora, żeby cokolwiek 
więcej powiedzieć w tym tema-
cie - ucina mł. asp. Beata Budzyń 
z Komendy Powiatowej Policji 
w Wałczu. 

Jak udało nam się nieoficjalnie 
ustalić, na razie zatrzymano jed-
ną osobę. To 22-latek („Z” - dop. 
aut.), wobec którego prokurator 
zastosował dozór policyjny połą-
czony z zakazem zbliżania się do 
pokrzywdzonego („X” - dop. aut.). 
X przebywa w szpitalu.

mk

Policjanci z Referatu Ruchu 
Drogowego wałeckiej komendy 
w trosce o bezpieczeństwo małych 
pasażerów przeprowadzili działa-
nia „Mamo! Tato! Zapnij mnie!” 
Podczas akcji policjanci spraw-
dzali czy dzieci przewożone są we 
właściwy sposób, przypominali 
rodzicom o obowiązku przewozu 
dziecka w foteliku lub w innym 
urządzeniu do przewozu i konse-
kwencjach niestosowania się do 
przepisu oraz skutkach nieszczę-
śliwych wypadków z udziałem 
małych pasażerów. Dzieci otrzy-
mywały od policjantów pluszowe 
maskotki Gustawa Pancernika, któ-
ry będzie przypominał o spotkaniu 
z policjantem. 

Zapnij mnie!

Młody mężczyzna bardzo 
chciał mieć samochód. Star-
szy kolega obiecał pomóc. 
Teraz obaj odpowiedzą za 
kradzież. 

Mówisz, masz
Do zdarzenia doszło w gminie 

Wałcz. Policjanci przyjęli zawia-
domienie o kradzieży samochodu 
osobowego z terenu prywatnej 
posesji. 

- Kiedy 24-letni mężczyzna do-
wiedział się, że jego nieletni kolega 

bardzo chce mieć samochód, po-
stanowił mu w tym pomóc. Wie-
dział, że na prywatnej posesji 
u znanej mu osoby stoi osobowe 
auto, które nie jest zabezpieczone, 
z kluczykami w stacyjce. Nocą  
obaj pojechali tam samochodem 
starszego sprawcy - relacjonuje 
rzecznik KPP w Wałczu mł. asp. 
Beata Budzyń. - 24-latek wszedł 
na teren posesji, wsiadł do auta, 

uruchomił silnik i wyjechał nim 
z posesji, przekazując samochód 
nieletniemu koledze. 

Po przejażdżce złodzieje po-
stanowili jednak nie zostawiać 
samochodu w widocznym miej-
scu, dlatego ukryli go w zaroślach 
nieopodal domu „nowego właści-
ciela”. 

Nieletni jednak długo nie nacie-
szył się pojazdem. Funkcjonariusze 

już następnego dnia odzyskali sa-
mochód i przekazali prawowitemu 
właścicielowi. 

Teraz 24-latek odpowie za kra-
dzież pojazdu, za co grozi kara 
pozbawienia wolności do 5 lat. 
Nieletni zaś odpowie za popeł-
niony czyn karalny przed Sądem 
Rodzinnym i Nieletnich.

Oprac. mk
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Olimpijskie nadzieje
Absolwentki wałeckiej Szko-
ły Mistrzostwa Sportowego 
Justyna Iskrzycka i Paulina 
Paszek zostały laureatkami na-
grody „Nadziei Olimpijskich” 
im. Eugeniusza Pietrasika.

Obie zawodniczki w czasie nauki 
w Wałczu wielokrotnie stawa-
ły na podium mistrzostw świata 
i Europy w kategorii juniorek. 
W 2017 roku, jako najmłodsze 
w reprezentacji, zdobyły brą-
zowy medal mistrzostw globu 
seniorów oraz tytuły mistrzyń 

Europy i świata w kategorii mło-
dzieżowej. 
W siedzibie Polskiego Komite-
tu Olimpijskiego odbyło się no-
woroczne spotkanie, w którym 
uczestniczyli między innymi 
prezydent RP Andrzej Duda, mi-
nister sportu i turystyki Witold 
Bańka oraz prezes PKOl Andrzej 
Kraśnicki. 
Noworoczne spotkanie było 
okazją, aby podsumować wyda-
rzenia sportowe, które odbyły 
się w 2017 roku. Podczas uro-
czystości minister Witold Bańka 

wręczył nagrody im. Eugeniusza 
Pietrasika dla Nadziei Olimpij-
skich, czyli młodych sportow-
ców z perspektywami. 
Wyróżnienia otrzymały także 
Justyna Iskrzycka i Paulina Pa-
szek, obecnie kajakarki repre-

zentujące AZS AWF Katowice. 
Warto zauważyć, że nagrodzone 
zawodniczki są beneficjentkami 
team100, czyli programu Mini-
sterstwa Sportu i Turystyki oraz 
Polskiej Fundacji Narodowej 
(PFN). Głównym celem projektu 

jest wsparcie młodych, utalento-
wanych sportowców, członków 
kadr narodowych poprzez za-
pewnienie im dodatkowej, indy-
widualnej ścieżki finansowania. 
Oprac. p
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W tym roku szkoła docze-
kała się jedenastu finalistów 
konkursów przedmiotowych. 
Przed uczniami ostatni etap 
- wojewódzki. Jest o co po-
walczyć - laureat konkursu 
przedmiotowego otrzymuje 
ocenę celującą z przedmiotu, 
jest zwolniony z części egza-
minu gimnazjalnego obejmu-
jącą  dziedzinę konkursową 
oraz może zostać przyjęty do 
wybranej przez siebie szkoły 
średniej, niezależnie od obo-
wiązujących w niej kryteriów. 
Uczniowie Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Wałczu zostali finalistami 

Jest o co walczyć
następujących Wojewódzkich 
Konkursów Przedmiotowych: 
chemicznego Zuzanna Krzy-
żanowska, Mikołaj Piątek 
(opiekun Cecylia Szpilewska),  
języka polskiego - Michalina 
Boruch (opiekun Agata Ko-
teras), języka angielskiego - 
Zuzanna Krzyżanowska (Julia 
Wankiewicz),  geograficznego 
Klaudia Estkowska (Agnieszka 
Manyś), języka niemieckiego 
- Julia Bogusław,  Zuzanna Ho-
rab (opiekun Edyta Templin), 
fizycznego - Maja Kaźmier-
czak (Anna Woch), historycz-
nego - Klaudia Estkowska, 
Stanisław Małaszko (Maria 
Ferenc), biologicznego - Zu-
zanna Krzyżanowska (opie-
kun Elżbieta Malingowska). 

Oprac. p

Podobnie jak  w ubiegłych la-
tach, również w tym roku  Szko-
ła Podstawowa nr 2  w Wałczu 
może pochwalić się doskona-
łymi wynikami z konkursów 
przedmiotowych  organizowa-
nych przez Kuratorium Oświaty  
w Szczecinie.
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Wojewódzka Stacja Pogoto-
wia Ratunkowego w Szczecinie 
unowocześnia swój tabor. Nowy 
ambulans pospieszy z pomocą 
ratującą ludzkie życie w ośmiu 
zachodniopomorskich miejsco-
wościach. Także w Tucznie.

Transportowo-medyczny naby-
tek to kontynuacja działań prowa-
dzonych przez pogotowie od lat. 
Uroczyste oddanie pojazdów do 
użytku nastąpi w Szczecinie w śro-
dę (7 bm.). Udział w nim weźmie 
marszałek Olgierd Geblewicz, 
członek Zarządu Województwa 
Anna Mieczkowska oraz dyrektor 
WSPR Roman Pałka.

Nowe ambulanse to karetki mar-
ki Mercedes-Benz Sprinter 319 
CDI. Na wyposażeniu każdej z nich 
jest wysokiej klasy sprzęt medycz-

Nowa karetka dla Tuczna
ny m.in. defibrylator z możliwo-
ścią teletransmisji zapisu EKG, 
urządzenie do automatycznego 
ucisku klatki piersiowej, kar-
diomonitor, respirator, pompa 
infuzyjna, nosze podbierające, 
deska ortopedyczna, krzesełko 
transportowe, program lokali-
zacji pojazdu oraz sprzęt telein-
formatyczny do obsługi systemu 
SWD PRM. Koszt pojedynczego 
auta to ponad 620 tys. zł.

W sumie w latach 2010-2017 
Stacja przeznaczyła na wymia-
nę swojej floty blisko 60 mln 
zł. Wzbogaciła się o ponad 100 
nowoczesnych aut. Obecnie 
dysponuje 149 wysokospecja-
listycznymi pojazdami. Rocz-
nie wykonują one prawie 200 
tys. wyjazdów ratujących życie, 
przejeżdżając nawet 5 mln km.

Oprac. mk

pliwym wdziękiem, czujność, 
serdeczność, przywiązanie do 
opiekuna i członków rodziny, zdol-
ność rozpoznawania zagrożenia, 
szybkość i zwinność, połączone 
z niesamowitą odwagą i chęcią do 
walki. Mimo niewielkich rozmia-
rów posiada potężną osobowość. 
Twarda, gęsta i bujna szata wyma-
ga troskliwej pielęgnacji.

Przeznaczenie
Nie ulega wątpliwości, że 

ten inteligentny i mały piesek 
nie może mieć innego przezna-
czenia, jak pozostać rodzinnym 
czworonogiem. Natura pozbawiła 
go wszelkich cech użytkowych, 
co nie oznacza, że nie może być 
wykorzystywany w roli alarmu-
jącego stróża. Czy nadaje się do 
zamieszkania wspólnie z dzieć-
mi? Odpowiedź na to pytanie nie 
jest jednoznaczna, albowiem jego 
osobowość, wynikająca z niezależ-
ności i przebiegłości drapieżnika, 
wymaga właściwego traktowania, 
zgodnego z cechami jego charak-
teru. Jeśli proces wychowawczy 
i właściwa adaptacja w rodzinnym 
ognisku zostaną przeprowadzone 
prawidłowo, wówczas nie widzę 
przeszkód, by mógł przebywać 
wspólnie z naszymi pociechami. 
Wspomniany wariant będzie ko-
rzystny i dla niego, i dla najmłod-
szych domowników, albowiem ten 
piesek ma duże zapotrzebowanie 

na ruch oraz konieczność stałego 
zajęcia, a najmłodsi są mu wstanie 
to zapewnić. Nie powinien trafić do 
rodziny, w której są kłótnie i swary, 
ponieważ może stać się nerwowy 
i nieprzewidywalny w swoich 
poczynaniach. Chcę stanowczo 
podkreślić, że dzieci mogą się nim 
opiekować, ale nie powinny brać 
udziału w jego wychowywaniu, 
a tym bardziej szkoleniu, ponieważ 
nie od dziś wiadomo, że potrafią 
one zepsuć nie tylko psa. Można im 
natomiast zlecić podawanie przy-
gotowanej przez dorosłych karmy 
oraz pielęgnację, której wymaga 
jego szata. 

   Przed sprowadzeniem go 
do domu należy rozpatrzyć kilka 
wariantów, które w przyszłości 
zdecydują, czy potrafimy ułożyć 
z nim poprawne i przyjacielskie re-
lacje. W pewnym sensie maskotką 
może być, lecz zabawką i kaprysem 
dziecka-wykluczone. Trzeba pa-
miętać, że jest bardzo przebiegły 
i spostrzegawczy. Potrafi dosko-
nale odczytywać nastroje swoich 
opiekunów i adekwatnie się do 
nich stosować. Ich słabość bardzo 
szybko wykorzysta i narzuci im 
własna wolę, wówczas panowanie 
nad członkami rodziny jest nieunik-
nione, zaś w końcowej fazie prze-
istoczy się w domowego tyrana. 
Sam traktuje się bardzo poważnie, 
tego samego też oczekuje od oto-
czenia. Jeśli coś nie idzie po jego 

myśli, wówczas potrafi być bardzo 
kapryśny i jest w stanie atakować 
wszystko i wszystkich, co go de-
nerwuje. Nie należy też ulegać 
jego słodkim minom i figlarnemu 
zachowaniu, lecz konsekwentnie 
wymagać i bieżąco egzekwować 
dyscyplinę. Proszę pamiętać, że 
rozpieszczany, bezwzględnie i bez 
skrupułów wykorzysta nasze słabo-
ści, czego efektem będzie, że nasze 
współżycie z tym czworonogiem, 
zamiast przyjemnością, stanie się 
niekończącym pasmem udręki.

Natomiast, jeśli zapewnimy mu 
odpowiednią ilość wysiłku fizycz-
nego i różnego rodzaju zajęcia, 
do czego możemy wykorzystać 
nasze pociechy, wówczas będzie 
zachowywał się zgodnie z naszymi 

Pies rodzinny

Historia
Pochodzenie tego psa nie zosta-

ło dostatecznie wyjaśnione. Naj-
prawdopodobniej jego ojczyzną są 
Niemcy. Na terenie Europy można 
spotkać podobnego psa już w XVI 
wieku, natomiast jego wizerunki 
znajdują się w siedemnastowiecz-
nych obrazach. Nazywany był 
także małpim gryfonem, a swoją 
nazwę zawdzięcza podobieństwu 
do małpki. Jedno wydaje się być 
pewne, że należy do rodziny pin-
czerów i sznaucerów, spokrew-
nionych z belgijskimi gryfonami, 
które częściowo mają te same ko-
rzenie.

Cechy psychofizyczne
Wzrost: psy i suki 25-30 cm; 

masa ciała 4 kilogramy lub mniej. 
Cechuje go żywa inteligencja, 
wrażliwość połączona z niewąt-

przewidywaniami i potrzebami. Jak 
już pisałem, nie posiada on cech 
użytkowych, ale stanie się bardzo 
pomocny w tępieniu gryzoni. Na-
leżycie wychowany sprawi nam 
dużo przyjemności na spacerach, 
ponieważ nie ma skłonności do 
atakowania innych psów i zwie-
rząt oraz ścigania pojazdów. Jeśli 
nie zostanie sprowokowany, nie 
będzie zaczepiał przypadkowych 
przechodniów. Na pewno ta ma-
leńka kuleczka nie nadaje się do 
uczestniczenia w wycieczkach ro-
werowych.

Artur Wach, kontakt do autora 
w celu indywidualnych porad pod 
numerem 604 328 544.

Na cztery łapy... Małpi pinczer cz. 1
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Ulubiony sport Żydów? 
- Judo.

Pan Bóg rozdaje przykazania... 
trafił do Polaków:  
- Daję Wam przykazanie...  
- Jakie?  
- Nie kradnij...  
- NIE CHCEMY!  
Pan Bóg wzruszył ramionami 
i poszedł dalej. Spotkał Holen-
drów:  
- Daję Wam przykazanie...  
- Jakie?  
- Nie cudzołóż...  
- NIE CHCEMY!  
Pan Bóg wzruszył ramionami 
i poszedł dalej. Spotkał Żydów:  
- Daję Wam przykazanie....  
- Za ile?  
- Za darmo.  
- Dawaj dziesięć... 

Przychodzi babcia na komisa-
riat policji: 
- ukradziono mi pieniądze  
- Gdzie pani trzymała pienią-
dze  
- w majtkach  
- i nie czuła pani  
- czułam ale myślałam, że on 
w uczciwych zamiarach 

- Misiaczku! Ładne mam 
włosy? 
- Ładne. 
- A oczy? 
- Też ładne. 
- A usta? 
- Renata, co jest?! W lustrze 
się przestałaś odbijać? 

Rozmawiają dwie blondynki: 
jedna drugiej się pyta: 
Ciekawe co jest bliżej Paryż czy 
księżyc? 
Na to druga opowiada kole-
żance! 
A czy widzisz Paryż z okna!  

REKLAMA

REKLAMA

Lepsza jakość wody
Mamy dobrą wiadomość dla 
mieszkańców Mirosławca. 
Właśnie rozpoczęły się prace 
związane z modernizacją uję-
cia wody i budową stacji uzdat-
niania wody.  

Jak zapewnia burmistrz Piotr 
Pawlik, zmieni się wszystko: od 
poprawy jakości wody do wyglą-
du budynku i całego otoczenia 
ujęcia.
Koszt modernizacji i budowy 
stacji uzdatniania wody to kwo-

ta na prawie 1,9 mln zł, na które 
otrzymano 85 procent dofinanso-
wania z Regionalnego Programu 
Operacyjnego Województwa Za-
chodniopomorskiego. To jednak 
nie koniec dobrych wiadomości.
- Jest jeszcze zadeklarowane 
wsparcie firmy Żywiec Zdrój na 
kwotę 100 tysięcy złotych - nie 
kryje zadowolenia burmistrz 
Piotr Pawlik. - Modernizujemy 
urządzenia, budynek, otoczenie 
stacji uzdatniania wody i uzupeł-
niamy o nowy element, którym 

jest stacja uzdatniania wody, ma-
jąca poprawić jakość wody.
Jeśli wszystko pójdzie zgodnie 
z planem, prace powinny zakoń-

czyć się w czerwcu tego roku.
mk
Fot. UMiG w Mirosławcu.

Pani pyta Jasia: 
– Która rzeka jest dłuższa: 
Ren czy Missisipi? 
– Missisipi. 
– Dobrze, Jasiu. A o ile 
jest dłuższa? 
– O sześć liter.

Blondynka skarży się ko-
leżance: 
– Wyobraź sobie, moja 
siostra urodziła dziec-
ko i nie napisała mi czy 
dziewczynkę, czy chłopca. 
Teraz nie wiem, czy jestem 
ciocią czy wujkiem...

W sklepie: 
– Proszę cacao? 
– Nie ma – ekspedient-
ka odpowiada. 
– Jak nie ma, jak jest – 
upiera się klient i wskazu-
je: – o, tu stoi! 
– A… To kakao – wyjaśnia 
sklepowa. I dodaje: – To 
nie wie pan, że ce czyta 
się jak ka? Co jeszcze po-
dać? 
– Kukier! 
– Mówi się „cukier” 
Facet do siebie: 
– O curwa ale kyrk! 

Pani od przyrody robi 
eksperyment z robakami. 
Wkłada 1 robaka do 
szklanki i nalewa alkoholu 
– robak zdechł. 
Wkłada 2 robaka i nasypu-
je tytoniu – robak zdechł… 
Wkłada 3 robaka do 
szklanki ze zwykłą wodą – 
robak żyje. 
Pyta się Jasia: 
– Jaki wyciągamy 
z tego wniosek? 
– Kto pije i pali ten nie 
ma robali.

W ramach projektu „Kom-
pleksowe wsparcie szkół 
podstawowych i gimnazjum 
w gminie Tuczno- kontrakt 
samorządowy” w sobotę, 3 
lutego, w świetlicy wiejskiej 
w Strzalinach odbył się spek-
takl teatralny „Kopciuszek”. 
W role aktorów wcielili się 
uczniowie szkoły podsta-
wowej i gimnazjum. Dzieci 
w czasie zajęć poprzedzają-
cych sztukę przygotowały de-
koracje, stroje i rekwizyty pod 

Teatralnie w Strzalinach
czujnym okiem Magdaleny 
Lewandowskiej i rodziców, 
którzy również zaangażo-
wali się w przygotowanie 
projektu. 

W dzień przedstawienia 
na widowni zasiedli rodzi-
ce, dziadkowie, mieszkań-
cy oraz burmistrz Tuczna 
Krzysztof Hara. Aktorzy 
zostali nagrodzeni grom-
kimi brawami. 

Oprac. mk
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Centrum Informacji Turystycznej 
czynne:

wtorek – piątek od godz. 10:00 – 17:00
sobota od godz. 09:00 – 16:00

Szczegółowe informacje odnośnie 
wszystkich imprez, zajęć, warsztatów 

oraz kółek zainteresowań 
będzie można uzyskać 

w Centrum Informacji Turystycznej  
i Kulturalnej (hol WCK) pod 

nr tel. 67 381 95 60 lub na stronie 
internetowej www.wck.info.pl

04.02.2018 r. godz. 18:00
KAZIK & Kwartet ProForma – koncert / 

sala widowiskowa 
/ bilety 80 zł i 70 zł /

15.02.2018 r. godz.16:00 i 18:30
KONCERT CENTRALNEGO ARTYSTYCZ-

NEGO ZESPOŁU WOJSKA PLSKIEGO 
WRAZ Z SOLISTAMI 

/ sala widowiskowa/bilety 15zł/

17.02.2018 r. godz. 17:00
Koncert Wiedeński – największe prze-
boje Johana Straussa, najpiękniejsze 
arie i duety z operetek wiedeńskich  

/ sala widowiskowa WCK 
/ bilety 80 zł /

03.03.2018 r. godz. 19:00
Koncert – Don Vasyl & Gwiazdy Cygań-

skiej Pieśni 
/ sala widowiskowa WCK 

/ bilety 70 zł  i 60 zł /

18.03.2018 r. godz. 18:00
Koncert – Stare Dobre Małżeństwo 

/sala widowiskowa WCK 
/ bilety 65 zł /

23.03.2018 r. godz. 21:00
Kabaret Ani Mru Mru „ Ostatnie takie 

trio” / sala widowiskowa WCK 
/ bilety 60 zł i 50 zł /

Terminarz kina „Tęcza”
od: 2018-01-26 do: 2018-02-01

godz. 17:45 dubbing 20:00 napisy
”Cudowny Chłopak „PREMIERA

prod. USA,  / 12 lat  / bilety 16 zł /

od: 2018-02-02 do: 2018-02-07
godz. 17:45  |”Narzeczony na niby” 

prod. POLSKA / 12 lat 
/ bilety 16 zł /

od: 2018-02-08 | do: 2018-02-08
godz. 20:00  |”Słudzy Diabła” 

prod. Indonezja / 15 lat / bilety 16 zł /

od: 2018-02-09 do: 2018-02-15
godz. 16:00, 18:00, 20:00

”Nowe oblicze Graya„ 
prod. USA / 15 lat/ bilety 16 zł /

od: 2018-02-16 do: 2018-02-22
godz. 16:00 |”FERNANDO”| 

prod. USA / b.o / bilety 13 zł /

REKLAMA

Świat bez banerów
Czy pamiętasz, że pod kilkoma 
warstwami plakatów, banerów 
i roll-upów jest jeszcze prawdzi-
we, całkiem ładne miasto?

Analogowy Adblock
Polska ulica jest trochę jak In-
ternet – dostępna dla każdego, 
składająca się z fragmentów na-
leżących do prywatnych pod-
miotów i (teoretycznie) kontro-
lowana przez jakąś Wyższą Siłę, 
która blokuje treści niezgodne 
z prawem. W praktyce od natłoku 
przekoloryzowanych informacji 
można zwariować. 

Reklamoza
Wizualizacja Roberta Rojka, któ-
ra wywołała spore poruszenie na 
Facebooku (i stała się inspira-
cją dla tego felietonu), pokazuje 
alternatywny, uporządkowany 
Wałcz. Za obecny stan rzeczy 
obwiniane są głównie władze, 
chociaż według mnie problem 
stanowią nie tylko przepisy, ale 
też mentalność. Niemal każdy 
lokalny biznesmen chce reklamy 
„taniej i skutecznej”, czyli przy-
gotowanej w 30 minut i bijącej 
po oczach z kilometra. Z drugiej 
strony, ciężko zainwestować pie-
niądze w stonowany baner, gdy 
wokół niego wisieć będzie kil-
kanaście reklam w kolorystyce 
znaków ostrzegawczych. Na ko-
niec zostajemy z władzą, która 
twierdzi, że nie może ingerować 
w wolny wybór i przedsiębiorcą, 
który może i by chciał, ale musi 
dostosować się do innych. Kla-
syczny paragraf 22.

Content marketing
Internet powoli uczy się, że wy-
skakujące okienko z wielkim na-
pisem „PROMOCJA” jest albo 
blokowane przez przeglądarkę, 
albo wyłącznie denerwuje odbior-
cę. Dlatego reklama w sieci coraz 
częściej udaje „prawdziwe” arty-
kuły czy wpisy na blogach – to 
forma ewolucji wywołanej maso-
wym używaniem Adblocka. Być 
może powinniśmy podchwycić 
ten pomysł i „głosować nogami”, 
czyli wybierać firmy, które rekla-

mują się mądrze? W połączeniu 
z jakąś formą prawnych ograni-
czeń, a takie pojawią się pewnie 
prędzej czy później, pozwoli to 
odzyskać miasto, a przy okazji 
nie wywoła nowych problemów. 

Trzeba przecież pamiętać, że pod 
tym paskudnym banerem jest cza-
sem odrapana elewacja kwalifi-
kująca się do natychmiastowego 
remontu…
eMU

Autor wizualizacji Robert Rojek 
(rrojek.pl)
Więcej ciekawych artykułów 
w MAGAZYN WAŁCZ

17 lutego w Wałeckim Cen-
trum Kultury na koncercie na-
wiązującym do tradycyjnych 
gali i noworocznych wiedeńskich 
koncertów będzie można usłyszeć 
m.in. najpiękniejsze arie i duety 
Johanna Straussa. 

Solistom operowym to-
warzyszyć będą wybi tni 
polscy kameraliści młodego po-
kolenia, występujący na co dzień 
z najlepszymi orkiestrami i dy-
rygentami w Polsce i Europie.  
Na scenie pojawią się laureaci 
międzynarodowych konkursów 

Gala wiedeńska w Wałczu
muzycznych, wirtuozi skrzypiec, 
fortepianu, wspaniali soliści pol-
skiej estrady. Zabrzmią największe 
przeboje króla walca - Johanna 
Straussa, nie zabraknie także 
popisowych arii z najsłynniej-
szych operetek „Zemsta nietope-
rza”, „Baron cygański”, „Wesoła 
Wdówka”, „Księżniczka Czar-
dasza” oraz „Kraina Uśmiechu”. 
Publiczność usłyszy m.in.: „Nad 
Pięknym Modrym Dunajem”, arię 
Barinkaya „Wielka sława to żart”, 
duet wszech czasów „Usta milczą 
dusza śpiewa” czy polkę „Tritsch- 
Tratsch”. 

Od 4 lutego w Muzeum Ziemi 
Wałeckiej można oglądać wy-
stawę „W poszukiwaniu nowe-
go domu. Migracje ludności na 
Pomorzu Zachodnim w latach 
1945-1950”.

Wystawę przygotowało od-
działowe Biuro Edukacji Publicz-
nej Instytutu Pamięci Narodowej 
w Szczecinie.

- Wystawa politycznie na cza-
sie, pokazuje, co zaczęło się m.in. 
w Wałczu po 12 lutego, bo ta data 
tak naprawdę jest ważna dla mia-
sta - mówi dyrektor MZW Mag-
dalena Suchorska-Rola. - Zresztą 
możemy obejrzeć tu dokumenty 
wystawione w Wałczu po 12 lu-
tego, w języku polskim, co jest 
świadectwem, że to data ważna 
dla Polaków.

- Wystawa dotyczy całego 
Pomorza Zachodniego, ale na 
tablicach znajdziemy jedną fo-
tografię Wałcza i kilka informacji 
związanych z miastem. Dlatego 
staraliśmy się uzupełnić wystawę 
eksponatami, którymi dysponu-
jemy, ale których na razie nie 
mamy okazji pokazać na wysta-
wie stałej. Wszystkie dokumenty 
pochodzą w naszego muzeum i są 
niepowtarzalne - dodaje Marlena 
Jakubczyk z MZW.

Wśród eksponatów pochodzą-
cych ze zbiorów muzeum są m.in. 

Wystawa na czasie
niemiecka mapa miasta z naniesiony-
mi po wojnie zmianami, oryginalne 
walizki, z którymi przyjechali prze-
siedleńcy do Wałcza, zdjęcie pra-
cowników wałeckiego PUR-u czy 
dokumenty, a wśród nich m.in. świa-
dectwo moralności.

***
Wystawa nie wszystkim zwiedzają-

cym przypadła jednak do gustu.
- Czy to jest cały dorobek zgroma-

dzony przez tyle lat w muzeum, gdzie 
są inne dokumenty, dlaczego tak mało 
jest eksponatów związanych z Wał-
czem, zaledwie kilka dokumentów? 
Dlaczego nie zbieracie tych doku-
mentów, czy poczyniliście jakiś wy-
siłek, żeby dotrzeć do mieszkańców 
i uzyskać od nich materiały? Przecież 
ludzie umierają, a to takie ważne spra-
wy - pytała Danuta Gajewska. - Czym 
przez tyle lat zajmowało się muzeum? 
Ja też chciałam coś przekazać, ale 
chyba oddam to gdzie indziej, bo tu 
się nic nie dzieje.

- Wciąż kontaktujemy się z ludźmi, 
instytucjami, poszukiwania trwają 
cały czas. Jednak znaczna część ma-
teriałów znajduje się archiwach, bo 
jest obowiązek przekazywania do-
kumentów do archiwów. Wiele osób 
przekazuje nam materiały: wspomnie-
nia czy dokumenty, ale są też osoby, 
które nie chcą się z nimi rozstawać, 
są z nimi związani emocjonalnie, bo 
przecież to pamiątka, historia ich ro-
dziny - tłumaczyła Beata Stankiewicz 

z MZW. - A tematem dzisiejszej 
wystawy nie jest sam Wałcz, ale 
całe Pomorze Zachodnie.

- A mnie nie interesują prze-
siedlenia w innych miastach, ja 
myślałam, że poznam tu historię 
Wałcza, zobaczę coś więcej niż 
kilka tablic, że będzie jakiś histo-

ryk z IPN, który opowie o Wałczu. 
Tyle co tu jest to ja przeczytam 
w książkach - denerwowała się 
D. Gajewska.

Część zwiedzających, wyraźnie 
zmieszanych wymianą zdań, opu-
ściła salę wystawową.

kb

Bilety w cenie 80 zł 
dostępne są w Centrum 
Informacji Turystycznej 
(plac Zesłańców Sybiru 3), 
rezerwacje: (0-67) 381 95 
60, grupy: 504 091 909, 
bilety online: www.ebilet.
pl, www.eventim.pl  oraz 
w sieciach: Empik, Me-
dia Markt, Media Expert, 
Saturn. 

KINO TĘCZA

Centrum Informacji 
Turystycznej 

czynne:
wtorek – piątek 

od godz. 10:00 – 17:00
sobota od godz. 09:00 – 16:00

Szczegółowe informacje odnośnie 
wszystkich imprez, zajęć, warsztatów 

oraz kółek zainteresowań będzie 
można uzyskać w Centrum Informacji 

Turystycznej  
i Kulturalnej (hol WCK) 

pod nr tel. 67 381 95 60 
lub na stronie internetowej 

www.wck.info.pl

 2018-02-02 - 2018-02-07
godz. 17:45  

”Narzeczony na niby „ 
prod. POLSKA / 12 lat 

/ bilety 16 zł /
2018-02-08 - 2018-02-08 

godz. 20:00
”Słudzy Diabła „

prod. Indonezja / 15 lat
 / bilety 16 zł /

2018-02-09 - 2018-02-15 
godz. 16:00, 18:00, 20:00  

”Nowe oblicze Graya„ 
 prod. USA / 15 lat

/ bilety 16 zł /
2018-02-16 - 2018-02-22 

godz. 16:00 
”FERNANDO„ 
prod. USA / b.o 
/ bilety 13 zł /

15.02.2018 r. 
godz.16:00 i 18:30

KONCERT CENTRALNEGO 
ARTYSTYCZNEGO ZESPOŁU 
WOJSKA PLSKIEGO WRAZ 

Z SOLISTAMI 
/sala widowiskowa WCK

/bilety 15zł/
17.02.2018 r. godz. 17:00
Koncert Wiedeński – najwięk-
sze przeboje Johana Straussa, 

najpiękniejsze arie i duety 
z operetek wiedeńskich

  /sala widowiskowa WCK
/ bilety 80 zł /

03.03.2018 r. godz. 19:00
Koncert – Don Vasyl & Gwiaz-

dy Cygańskiej Pieśni
/sala widowiskowa WCK 

/ bilety 70 zł  i 60 zł /
18.03.2018 r. godz. 18:00

Koncert – Stare Dobre Mał-
żeństwo 

/sala widowiskowa WCK 
/ bilety 65 zł /

23.03.2018 r. godz. 21:00
Kabaret Ani Mru Mru „ Ostat-

nie takie trio” 
/sala widowiskowa WCK 

/ bilety 60 zł i 50 zł /

http://www.eventim.pl
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Pasjonaci historii  działający przy 
Bractwie Rycerzy Bezimiennych 
i Regionalnym Towarzystwie Hi-
storycznym Ziemi Wałeckiej praw-
dopodobnie odkryli słowiańskie 
bóstwo. Jeśli znalezisko się po-
twierdzi, będzie to świetna wia-
domość dla naszego regionu. 

Regionaliści, członkowie BRB Robert 
Kraszczuk i Cezary Kaczmarczyk oraz na-
uczyciel historii w SP nr 4 Piotr Wojtanek 
tylko w ostatnich kilku miesiącach mogą 
się pochwalić kilkoma znaczącymi odkry-
ciami z czasów średniowiecza i  z okresu 
pradziejów. To między innymi przekazanie 
monety rzymskiej, odkrycie grodziska 
w Strącznie, nowe stanowiska kurhanowe, 
gródki stożkowe, strażnice, miejsc osad-
niczych. W ciągu 3 dni wpadli na trop 20 
stanowisk, które nie są ujęte w żadnych 
rejestrach. Poszukują i poszerzają wie-
dzę o najważniejszym dużym grodzie na 
Bytyniu Wielkim w okolicach wsi Bytyń. 
I choć stanowisko archeologiczne przy 
jeziorze jest udokumentowane - według 
odkrywców - ich znaczenie było znacznie 
większe niż się dotąd wydawało. 

- To perła naszego regionu, najpotęż-
niejszy gród na naszym terenie. Najpraw-
dopodobniej o nim pisał Gall Anonim 
- mówi R. Kraszczuk. 

- Ja jako historyk śledzący trasę pod-
boju Pomorza przez Bolesława Krzywo-
ustego, jestem w stanie potwierdzić, że 
chodzi o to grodzisko - dodaje P. Wojtanek. 
- Jego wyprawa nie mogła po prostu tego 
grodziska ominąć. 

- Ono jest niedoceniane, niezbadane, 
na ten temat jest bardzo mało publikacji. 
Powstaje teraz jedno z większych opra-
cowań tego grodziska i osadnictwa wokół 
niego, które tworzę razem z Andrzejem 
Kuczkowskim, dyrektorem Działu Ar-
cheologicznego Muzeum w Koszalinie 
- kontynuuje R. Kraszczuk. - Nam, jako 
regionalistom, marzy się, żeby ten gród 
odzyskał należny splendor i żeby miesz-
kańcy wiedzieli o tych odkryciach. Żeby 
powstały tam chociaż tablice informacyj-
ne, ale tu potrzebne jest wsparcie samo-
rządów. My myślimy o stworzeniu mapy 
tych odkryć, być może aplikacji na telefon, 
planujemy także zorganizować konkurs 
dla uczniów wszystkich szkół powiatu na 
temat znalezisk na ich terenie. 

Forma będzie dowolna - może to być 
praca plastyczna, fotograficzna, wiersz, 
opowiadanie. To wszystko jednak przed 
nami. 

Ich dokonania nie pozostają bez echa, 
chętnie dzielą się swoją wiedzą. Niedawno 
powstała publikacja o monetach rzymskich 

Odkryli słowiańskie
 bóstwo?

z terenu naszego powiatu, za kilka dni 
ukaże się pod redakcją dr. P. Bartosika 
z RTHZW 9 tom „Studiów i materiałów 
do dziejów ziemi wałeckiej”,  tam też 
rąbek naszej dawnej historii o wyspach 
w czasach dawnych.

Wszystkie odkrycia członkowie gru-
py zgłaszają do konserwatora zabytków 
i muzeów - na naszym terenie to Muzeum 
Ziemi Wałeckiej. Według regionalistów, 
współpraca z tymi instytucjami układa 
się bardzo dobrze, chociaż ubolewają nad 
brakiem miejskiego archeologa, który 
mógłby przeprowadzać badania w terenie 
i je opracowywać. 

W ostatnią niedzielę badacze historii po 
raz kolejny wybrali się w okolice Bytynia 
Wielkiego. Idąc przez bagienne tereny, 
z trzech stron osłonięte przez wał, w od-
ległości kilku metrów od brzegu jeziora 
natknęli się na stertę kamieni. 

- Duże kamienie w lesie zawsze wzbu-
dzają nasze zainteresowanie, dlatego po-
stanowiliśmy się im bliżej przyjrzeć. Już 
po zdjęciu wierzchniej warstwy humusu 
było widać na nich ślady działalności 
człowieka - gładzenia i wiercenia - rela-
cjonuje P.Wojtanek. - Bardzo duża część 
tkwi jeszcze w bagnie. Nam nie wolno 
tego wyciągać. 

- Jesteśmy przekonani, że te kamienie 
tworzą całość, która może mierzyć około 
1,5 m wysokości. Jest to najprawdopo-
dobniej słowiańskie bóstwo - dodaje R. 
Kraszczuk. - Widać na nim też wyraźnie 
ślady niszczenia, co było naturalnym zja-
wiskiem po przyjęciu chrześcijaństwa. 

- Co ciekawe, przez bagna przebiega 
droga, która została zbudowana przez lu-
dzi. Droga na bagnach, po co - zastanawia 
się C. Kaczmarczyk. 

Muzeum w Szczecinku ma swojego 
bożka Belbuka, być może my będziemy 
mieć „własne” bóstwo…

- Niewykluczone. Takie figury, obeliski, 
posągi stawiano w miejscach znaczących, 
w miejscach kultu. W tej chwili trudno 
powiedzieć, co to za postać, ale z całą 
pewnością widać tam ślady działalności 
człowieka - mówi R. Kraszczuk. - Według 
nas z tego miejsca do małej wyspy na By-
tyniu, którą nazwaliśmy Wyspą Świątynną, 
prowadził most. Te wszystkie odkrycia, 
których dokonano wcześniej i których 
my dokonujemy, zaczynają się układać 
w logiczną całość. To był naprawdę ważny 
ośrodek osadniczy, możemy go przyrów-
nywać do grodziska w Białogardzie czy 
w Ujściu.

- Biorąc pod uwagę wszystkie te odkry-
cia, Bytyń rysuje nam się jako naprawdę 
znaczący ośrodek - podsumowuje P. Woj-
tanek. - Jeśli uda się to złożyć w całość, 
wyciągnąć z bagna, zdobędziemy dużo 
więcej informacji. 

Dużo ostrożniej na temat okrycia regiona-
listów wypowiada się dyrektor MZW Mag-
dalena Suchorska-Rola, która nie chce go 
komentować, dopóki nie zobaczy go na własne 
oczy. Mówi, że część odkryć lokalnych bada-
czy historii się potwierdziła, inne nie, dlatego 
należy to zweryfikować. Zdobycie wszelkich 
pozwoleń i dokumentów niezbędnych do 

przeprowadzenia badań potrwa, dlatego coś 
więcej będzie można powiedzieć za 2 - 3 mie-
siące. Jeśli rzeczywiście okaże się, że odkryto 
słowiańskie bóstwo, będzie to miało ogromne 
znaczenie dla lokalnej historii. 

mk
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56 cyklistów. Tyle uczestników 
otrzymało numery startowe, 
lecz ponad 40 osób zdecydowa-
ło się uczestniczyć w imprezie 
bez rejestracji, tak więc można 
przyjąć, że w „Biegu dla Rad-
ka” wzięło udział 500 uczestni-
ków.
Wśród biegaczek najlepsza 
okazała się Gabriela Trzepacz 
z Milejowa, druga była Adriana 
Różanowska-Rosińska z Wał-
cza, a trzecia Barbara Przewoź-
niak z Piły. Andrzej Kuśmider 
z Czaplinka okazał się najlepszy 
wśród mężczyzn, wyprzedzając 
Miłosza Czechowicza z Piły 
i Rafała Prendeckiego z Wałcza.
Najszybciej po trasie maszero-
wała Justyna Rakowska z Bor-
nego Sulinowa, która wyprze-
dziła Marię Fiuk z Mirosławca 
i Roksanę Tessmer z Piły. Wśród 
panów triumfował Lesław Parda 
z Wałcza, drugi był również wał-
czanin Krzysztof Pyrek, a trzeci 
Stanisław Lenartowicz ze Starej 
Łubianki. Wszyscy otrzyma-
li wykonane przez Agnieszkę 
Małaszko ceramiczne medale, 
a najlepsi dodatkowo dyplomy. 
Natomiast cykliści potraktowali 
przejazd rekreacyjnie i oprócz 
medali każdy otrzymał dyplom 
za zajęcie pierwszego miejsca. 
Po biegu kilka osób zdecydo-
wało się na morsowanie. Wśród 
nich byli również tacy, którzy 
pierwszy raz w życiu weszli do 
lodowatej wody i to oni otrzy-
mali najwięcej oklasków.

Organizatorzy dziękują wszyst-
kim, którzy okazali wsparcie 
oraz byli sponsorami. Urzędowi 
Miasta, pracownikom MOSIR-
-u, Stowarzyszeniu Aktywne-
go Wału Pomorskiego, firmie 
Eagle, hurtowni Admiral, Ro-
mualdowi Wycisło, Ewie Fra-
naszek, Agnieszce Małaszko 
(wykonała 530 medali), Ma-
ciejowi Żebrowskiemu, Stowa-
rzyszeniu Kobiet Aktywnych 
„Ewa”, 100 BŁ, właścicielom 
siłowni Athletic Gym & Fitness 
oraz Fitness Club PULS, a także 
Damianowi Graczkowskiemu, 
Barbarze i Jackowi Ziemiań-
skim oraz Pawłowi i Kamilowi 

Urbańskim i wszystkim niewy-
mienionym.
W sumie po koncercie, zbiórce 
poprzez Fundację Złotowianka 
i po biegu zgromadzono 104734 
zł (słownie: sto cztery tysiące 
siedemset trzydzieści cztery 
złote).

Walkę Radka z chorobą śledzi 
chyba już większość miesz-
kańców, dlatego z radością in-
formujemy, że czuje się lepiej. 
Ataki padaczki nie dość, że 
zdarzają się dużo rzadziej, to 
są łagodniejsze. Protonotera-
pia nie boli, trwa kilka minut, 
Radek dobrze ją znosi. Trzeba 
jednak pamiętać, że glejak to 
twardy przeciwnik, a walka po-
trwa lata. Radek z narzeczoną 
wrócą z Pragi na początku mar-
ca, po kilku miesiącach pojadą 
tam jednak na kolejny rezonans, 
żeby ocenić, w jakim stopniu te-
rapia okazała się skuteczna. 
- 4 tygodnie po powrocie Radek 
będzie znowu dostawał chemię 
przez kolejne pół roku - infor-
muje narzeczona. - Faktyczną 
skuteczność całej terapii będzie 
można ocenić pod koniec roku. 
Co trzy miesiące będziemy ro-
bić rezonans. Kontrolne rezo-
nanse będą wpisane w nasze 

życie już na zawsze. Staramy 
się nie skupiać na statystykach 
i rokowaniach, tylko skupić się 
na działaniu i patrzeniu w przy-
szłość. Nikt przecież nie zabro-
ni nam wierzyć, że będzie prze-
łom i ktoś wynajdzie skuteczny 
lek. Od początku wydarzyło się 
tyle cudów, teraz czekamy na 
ten medyczny cud. Wygląda 
na to, że cały Wałcz jest takim 
zbiorowym architektem cudu! 
Dziękujemy!
Radek i Joanna chcą w szcze-
gólny sposób podziękować 
mamie za opiekę nad córką, 
Pauliną. Rodzicom, bratu z ro-
dziną, siostrze Radka z rodziną, 
kuzynce Dorocie i jej mężowi, 
Darkowi. Szczególne podzię-
kowania należą się także fir-
mie Ozen, w której pracował 
Radek i Powiatowemu Cen-
trum Kształcenia Zawodowego 
i Ustawicznego z dyrektorem 
Piotrem Filipiakiem na czele 
i Ilonie Katarzyńskiej. 
- Lista osób, które nas wspie-
rają jest bardzo, bardzo długa 
- mówi Joanna Martyna Ejma. 
- Nie wiem, jak i czy kiedy-
kolwiek odwdzięczymy tym 
wszystkim wspaniałym lu-
dziom. To, co się dzieje to dla 
nas znak, że wszystko się ułoży. 

Mamy wrażenie że poszliśmy 
do piekła i z powrotem. Teraz 
może być już tylko lepiej! Ko-
chamy was i dziękujemy!
9 lutego w Regionalnym Cen-
trum Kultury w Pile odbędzie 
się koncert charytatywny na 
rzecz Radka. Zagrają m.in. ze-
społy Nadmiar i Nalepa Band 
oraz koledzy i przyjaciele Rad-
ka. Wstęp na koncert kosztuje 
20 zł, oczywiście cały dochód 
zostanie przeznaczony na lecze-
nie R. Millera. O godz. 17.00  
na wałeckim dworcu, dzięki 
uprzejmości właściciela WTP 
G. Lasockiego, będzie podsta-
wiony autobus do Piły. 
Mimo że wałczanie już okaza-
li się niezwykle hojni, Joanna 
Martyna Ejma prosi o dalsze 
wpłaty. Do sfinansowania kosz-
townej protonoterapii jeszcze 
dużo brakuje, dlatego prosi 
o 1% podatku. Po ich powrocie 
do Polski, ze względu na więk-
szą skuteczność, zmienią też 
zbiórkowy portal z Pomagam 
na Się Pomaga. 
piotr, mk, fot. B. Ćmiel - Studio 
1kadr, redakcja

Dokończenie ze str.12

Tworzymy kulturę szacunku 
w sieci - pod takim hasłem od-
był się tegoroczny Dzień Bez-
piecznego Internetu w Zespole 
Szkół nr 4 RCKU w Wałczu. 
Z tej okazji odbyło się spotka-
nie z młodzieżą propagujące 
działania na rzecz bezpiecznego 

We wtorek 6 lutego odbyło 
się uroczyste otwarcie Wałec-
kiej Szkoły Cukrzycy, której 
organizatorami są: Gabinet die-
tetyczny „DIET-COACHING” 

Szkolenie z cukrzycy Kultura w sieci
dostępu do zasobów interneto-
wych. Zebrani uczniowie mogli 
między innymi wysłuchać wy-
kładu rektora wałeckiej PWSZ 
dr. Darisza Skalskiego na temat 
cyberprzemocy oraz obejrze-
li film i prezentację na temat 
hejtu. 

Patrycji Sankowskiej, powiato-
wy oddział Polskiego Stowa-
rzyszenia Diabetyków i Szkoła 
Cukrzycy Porozumienie Zie-
lonogórskie. Podczas zajęć 

trwających od lutego do paź-
dziernika około 40 uczestników 
kursu spotka się ze specjalista-
mi: dietetykiem medycznym P. 
Sankowską, lekarzem specjali-
stą chirurgii i onkologii Jackiem 
Sokołowskim i psychologiem 
Aleksandrą Cegiełą. Uczestnicy 
szkoły zdobędą szczegółową 
wiedzę dotyczącą m.in. cu-
krzycy, jej powikłań, leczenia, 
żywienia. Harmonogram za-
jęć został przygotowany przez 
Szkołę Cukrzycy Porozumienie 
Zielonogórskie. Projekt Szkoły 
Cukrzycy będzie realizowany 
przy wsparciu finansowym 
Ośrodka Wsparcia Ekonomii 
Społecznej dla regionu szcze-
cineckiego. 

Oprac. p
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Pół miliona na sport
Kluby sportowe będą promo-
wały Pomorze Zachodnie. Ru-
sza konkurs, w którym na ten 
cel jest pół miliona złotych. 
Środki przewidziane są dla 
tych klubów, których drużyny 
występują w najwyższych li-
gach. Wnioski można składać 
do 26 lutego.

To szósta edycja konkursu. Od 
2013 roku samorząd wojewódz-
twa wsparł kluby sportowe łącz-
ną kwotą ponad 2 mln zł. 
- Na Pomorzu Zachodnim uro-
dziło się wielu wybitnych spor-
towców: mistrzów, rekordzistów, 
medalistów. Wielu znakomitych 
zawodników występuje w na-

szych drużynach. To olbrzymi po-
tencjał do tego, aby propagować 
zdrowy tryb życia i angażowa-
nie się w sportowe pasje. Tym 
działaniem wspieramy najlepsze 
drużyny Pomorza Zachodniego 
i wspólnie budujemy markę na-
szego regionu - podkreśla mar-
szałek Olgierd Geblewicz.  
Konkurs zorganizowany został 
w siedmiu kategoriach, które 
przewidziane są dla klubów po-
siadających drużyny w najwyż-
szych klasach rozgrywkowych 
piłki nożnej, futsalu, piłki ręcz-
nej, siatkowej, koszykówki, fut-
bolu amerykańskiego. W spor-
tach wodnych środki wspomogą 

organizację wydarzeń o randze 
Mistrzostw Świata, Europy oraz 
Polski rozgrywanych w naszym 
regionie. 
Logo na koszulkach, sprzęcie czy 
w otoczeniu sportowych aren to 
skuteczny sposób na promocje. 
Wpływa na to wysoka oglądal-
ność zawodów na żywo i w trans-
misjach, ale także prestiż wyni-
kający z udziału na najwyższym 
szczeblu rozgrywek. Obecność 
logotypu i nazwy Pomorza Za-
chodniego na materiałach wizual-
nych i strojach zachodniopomor-
skich klubów buduje też lokalną 
tożsamość. Warto pamiętać, że 
dany klub reprezentuje nie tylko 

miasto, w którym funkcjonuje, 
ale i cały region. 
Realizowane przez kluby 
świadczenia są różnorodne, od 
umieszczenia logo na strojach 
sportowych, przez oznakowa-
nie gadżetów, szalików, sprzętu, 
bandy LED na obiektach, aż po 
zapowiedzi spikera podczas za-
wodów.  
Szczegółowe informacje o kon-
kursie: 
http://bit.ly/PromocjaSport2018
Biuro prasowe marszałka woje-
wództwa zachodniopomorskiego

Dominika rekordzistką Polski
W sobotę (27 stycznia) w hali spor-
towej WKK Wrocław podczas 27. 
edycji mistrzostw Polski na er-
gometrze wioślarskim Dominika 
Majchrzyk, uczennica Liceum 
Ogólnokształcące im. Kazimie-
rza Wielkiego w Wałczu zdobyła 
pierwsze miejsce w swojej katego-
rii i pobiła rekord Polski.

Zawodnicy rywalizowali na dy-
stansie 2000 metrów, w katego-
riach mężczyzn, kobiet, masters, 
niepełnosprawnych oraz studentów 
w ramach sztafety. W ramach im-
prezy odbyły się także mistrzostwa 
Stowarzyszenia Miłośników Spor-
tów Wodnych Odra. Tu wioślarze 
walczyli na dystansie jednego kilo-
metra.
UKS Ateny Wałcz wystawił mocną 
ekipę. Na 102 startujące zawod-
niczki Wałcz reprezentowało 12 
dziewcząt. Oto ich najlepsze wyni-
ki końcowe w kategorii KJ: I miej-
sce i mistrzostwo Polski Dominika 
Majchrzyk (z wynikiem 7:01,0), 
VI Barbara Jęchorek (7:26,1); XIV 
Ewelina Lefik (7:33,3); XV Pauli-
na Żydowiec (7:33,5). W punktacji 
klubowej UKS Ateny Wałcz upla-
sował się na 9. miejscu (na 25 klu-
bów).
Oprac. mk
Fot. LO im. K. Wielkiego w Wał-
czu.

Palacze i zalane 
działki

Nasi Czytelnicy zwrócili 
uwagę na dwa problemy. 
Pierwszy to palenie tytoniu 
w strefie wolnej od dymu ty-
toniowego, natomiast drugi 
to  zalewanie części Rodzin-
nych Ogrodów Działkowych  
im. Boh. Westerplatte.

Jedyna w Wałczu strefa wolna 
od tytoniowego dymu powstała 
uchwałą Rady Miasta z 29 grudnia 
2015 roku i obejmuje teren skweru 
z popiersiem Marszałka Piłsud-
skiego, naprzeciwko Powiatowego 
Centrum Kształcenia Zawodowego 
i Ustawicznego, zwanego przez 
starszych mieszkańców „Zawką”. 
Nasza Czytelniczka alarmuje, że 
podczas przerw na skwerze aż roi 
się od palaczy, a pomimo zakazu  
Straż Miejska nie reaguje i tak 
naprawdę młodzież otrzymuje 
przyzwolenie na palenie tytoniu.

Czytelniczka cytuje ponadto 
wypowiedź Joanny Rychlik-Łu-
kasiewicz, jakiej wiceburmistrz 
Wałcza udzieliła w telewizji Asta, 
a także fragment wywiadu dyrek-
tora PCKZiU Piotra Filipiaka, 
którego udzielił naszej gazecie.

Wiceburmistrz stwierdziła, że 
nie tylko młodzież, lecz również 
przechodnie urządzają na skwerku 
palarnię, zanieczyszczając ten nie-
wielki teren. Dyrektor wspomina 
natomiast, że dopiero po pięciu 
latach walki doprosił się o tabli-
cę informującą o strefie. Jednak 
wyegzekwowanie przestrzegania 
zakazu jest praktycznie niemoż-
liwe. Pomimo kontroli problem 

Czytelnicy pytają
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56 cyklistów. Tyle uczestników 
otrzymało numery startowe, 
lecz ponad 40 osób zdecydowa-
ło się uczestniczyć w imprezie 
bez rejestracji, tak więc można 
przyjąć, że w „Biegu dla Rad-
ka” wzięło udział 500 uczestni-
ków.
Wśród biegaczek najlepsza 
okazała się Gabriela Trzepacz 
z Milejowa, druga była Adriana 
Różanowska-Rosińska z Wał-
cza, a trzecia Barbara Przewoź-
niak z Piły. Andrzej Kuśmider 
z Czaplinka okazał się najlepszy 
wśród mężczyzn, wyprzedzając 
Miłosza Czechowicza z Piły 
i Rafała Prendeckiego z Wałcza.
Najszybciej po trasie maszero-
wała Justyna Rakowska z Bor-
nego Sulinowa, która wyprze-
dziła Marię Fiuk z Mirosławca 
i Roksanę Tessmer z Piły. Wśród 
panów triumfował Lesław Parda 
z Wałcza, drugi był również wał-
czanin Krzysztof Pyrek, a trzeci 
Stanisław Lenartowicz ze Starej 
Łubianki. Wszyscy otrzyma-
li wykonane przez Agnieszkę 
Małaszko ceramiczne medale, 
a najlepsi dodatkowo dyplomy. 
Natomiast cykliści potraktowali 
przejazd rekreacyjnie i oprócz 
medali każdy otrzymał dyplom 
za zajęcie pierwszego miejsca. 
Po biegu kilka osób zdecydo-
wało się na morsowanie. Wśród 
nich byli również tacy, którzy 
pierwszy raz w życiu weszli do 
lodowatej wody i to oni otrzy-
mali najwięcej oklasków.

Organizatorzy dziękują wszyst-
kim, którzy okazali wsparcie 
oraz byli sponsorami. Urzędowi 
Miasta, pracownikom MOSIR-
-u, Stowarzyszeniu Aktywne-
go Wału Pomorskiego, firmie 
Eagle, hurtowni Admiral, Ro-
mualdowi Wycisło, Ewie Fra-
naszek, Agnieszce Małaszko 
(wykonała 530 medali), Ma-
ciejowi Żebrowskiemu, Stowa-
rzyszeniu Kobiet Aktywnych 
„Ewa”, 100 BŁ, właścicielom 
siłowni Athletic Gym & Fitness 
oraz Fitness Club PULS, a także 
Damianowi Graczkowskiemu, 
Barbarze i Jackowi Ziemiań-
skim oraz Pawłowi i Kamilowi 

Urbańskim i wszystkim niewy-
mienionym.
W sumie po koncercie, zbiórce 
poprzez Fundację Złotowianka 
i po biegu zgromadzono 104734 
zł (słownie: sto cztery tysiące 
siedemset trzydzieści cztery 
złote).

Walkę Radka z chorobą śledzi 
chyba już większość miesz-
kańców, dlatego z radością in-
formujemy, że czuje się lepiej. 
Ataki padaczki nie dość, że 
zdarzają się dużo rzadziej, to 
są łagodniejsze. Protonotera-
pia nie boli, trwa kilka minut, 
Radek dobrze ją znosi. Trzeba 
jednak pamiętać, że glejak to 
twardy przeciwnik, a walka po-
trwa lata. Radek z narzeczoną 
wrócą z Pragi na początku mar-
ca, po kilku miesiącach pojadą 
tam jednak na kolejny rezonans, 
żeby ocenić, w jakim stopniu te-
rapia okazała się skuteczna. 
- 4 tygodnie po powrocie Radek 
będzie znowu dostawał chemię 
przez kolejne pół roku - infor-
muje narzeczona. - Faktyczną 
skuteczność całej terapii będzie 
można ocenić pod koniec roku. 
Co trzy miesiące będziemy ro-
bić rezonans. Kontrolne rezo-
nanse będą wpisane w nasze 

życie już na zawsze. Staramy 
się nie skupiać na statystykach 
i rokowaniach, tylko skupić się 
na działaniu i patrzeniu w przy-
szłość. Nikt przecież nie zabro-
ni nam wierzyć, że będzie prze-
łom i ktoś wynajdzie skuteczny 
lek. Od początku wydarzyło się 
tyle cudów, teraz czekamy na 
ten medyczny cud. Wygląda 
na to, że cały Wałcz jest takim 
zbiorowym architektem cudu! 
Dziękujemy!
Radek i Joanna chcą w szcze-
gólny sposób podziękować 
mamie za opiekę nad córką, 
Pauliną. Rodzicom, bratu z ro-
dziną, siostrze Radka z rodziną, 
kuzynce Dorocie i jej mężowi, 
Darkowi. Szczególne podzię-
kowania należą się także fir-
mie Ozen, w której pracował 
Radek i Powiatowemu Cen-
trum Kształcenia Zawodowego 
i Ustawicznego z dyrektorem 
Piotrem Filipiakiem na czele 
i Ilonie Katarzyńskiej. 
- Lista osób, które nas wspie-
rają jest bardzo, bardzo długa 
- mówi Joanna Martyna Ejma. 
- Nie wiem, jak i czy kiedy-
kolwiek odwdzięczymy tym 
wszystkim wspaniałym lu-
dziom. To, co się dzieje to dla 
nas znak, że wszystko się ułoży. 

Mamy wrażenie że poszliśmy 
do piekła i z powrotem. Teraz 
może być już tylko lepiej! Ko-
chamy was i dziękujemy!
9 lutego w Regionalnym Cen-
trum Kultury w Pile odbędzie 
się koncert charytatywny na 
rzecz Radka. Zagrają m.in. ze-
społy Nadmiar i Nalepa Band 
oraz koledzy i przyjaciele Rad-
ka. Wstęp na koncert kosztuje 
20 zł, oczywiście cały dochód 
zostanie przeznaczony na lecze-
nie R. Millera. O godz. 17.00  
na wałeckim dworcu, dzięki 
uprzejmości właściciela WTP 
G. Lasockiego, będzie podsta-
wiony autobus do Piły. 
Mimo że wałczanie już okaza-
li się niezwykle hojni, Joanna 
Martyna Ejma prosi o dalsze 
wpłaty. Do sfinansowania kosz-
townej protonoterapii jeszcze 
dużo brakuje, dlatego prosi 
o 1% podatku. Po ich powrocie 
do Polski, ze względu na więk-
szą skuteczność, zmienią też 
zbiórkowy portal z Pomagam 
na Się Pomaga. 
piotr, mk, fot. B. Ćmiel - Studio 
1kadr, redakcja

Dokończenie ze str.12

powraca, a ponadto część palaczy 
to pełnoletni ludzie, więc uważają, 
że szkoła nie ma nic do tego, że 
palą. Dyrektor chciał zorganizo-
wać palarnię na terenie szkoły, lecz 
przepisy na to nie pozwalają.

Zapytaliśmy komendanta 
Straży Miejskiej, jak radzi sobie 
z tym problemem.

- W 2017 roku 650 mieszkań-
ców ukarano mandatami - mówił 
Dariusz Grzegorczyk. - Z tego 8 
mandatów nałożono za palenie 
tytoniu w miejscu publicznym, 
takim jak właśnie strefa, czy przy-
stanki. Jedna sprawa trafiła do sądu 
i ten wymierzył grzywnę. Ze strefą 
jest ten problem, że zakaz palenia 
obowiązuje wyłącznie za tablicą. 
Stojąc np. przy barierkach przy 
rzeczce, można palić bez ograni-
czeń. Raz młodemu człowiekowi 
opartemu o słupek z tablicą wyzna-
czającą strefę zwróciłem uwagę, 
że tu nie wolno palić. On zrobił 
jeden krok, oparł się o słupek z dru-
giej strony - już nie znajdował się 
w strefie i palił dalej. Oczywiście 
patrolujemy ten teren, lecz mamy 
tylko trzech funkcjonariuszy, więc 
częstość patroli nie jest wystar-
czająca.

Kolejny problem jaki zasygnali-
zował nam Czytelnik to zalewanie 
części ROD  im. Boh. Westerplatte. 
Po ostatnich obfitych opadach po-
ziom wody w niektórych miejscach 
wynosił od 1,5 do 2 metrów.

- Problem zaczął się w 2011 
roku - opowiada jeden z dział-
kowców Henryk Suchorzewski. 
- W przylegającym do działek 
starym nasypie kolejowym, który 
należy do miasta, była spora rura, 
która odprowadzała nadmiar wody 
w stronę ulicy Nadjeziornej. Kiedy 
wzdłuż tej ulicy wydzielono działki 

budowlane, jeden z inwestorów po 
prostu zamurował odpływ i woda 
zbiera się u nas. Ponadto postawił 
w tym miejscu budynek gospo-
darczy i teraz już nie ma szans na 
powrót do stanu pierwotnego.

- Posiadamy w dokumentach 
pismo z 2011 roku, w którym Po-
wiatowy Inspektor Nadzoru Bu-
dowlanego stwierdza, że przepust 
został zabetonowany - wyjaśniła 
naczelnik Wydziały Gospodarki 
Nieruchomościami UM Katarzyna 
Pyka. - Lecz w dalszej części pisma 
inspektor uważa, że wszystko jest 
w porządku i tak to się ciągnie. Na 
dziś pracownikom ZWiK udało się 
osuszyć teren, lecz jest to działanie 
doraźne. Najprawdopodobniej bę-
dziemy musieli przez działkę pana, 
który zamurował odpływ, przepu-

ścić rurę, która odprowadzi wodę 
do kanalizacji, znajdującej się przy 
ulicy Nadjeziornej. Wymagać to 
będzie uzyskania pozwoleń od za-

rządcy drogi oraz od właściciela 
działki, lecz myślę, że dojdziemy 
do porozumienia.

piotr
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REKLAMA

Pół miliona na sport
Kluby sportowe będą promo-
wały Pomorze Zachodnie. Ru-
sza konkurs, w którym na ten 
cel jest pół miliona złotych. 
Środki przewidziane są dla 
tych klubów, których drużyny 
występują w najwyższych li-
gach. Wnioski można składać 
do 26 lutego.

To szósta edycja konkursu. Od 
2013 roku samorząd wojewódz-
twa wsparł kluby sportowe łącz-
ną kwotą ponad 2 mln zł. 
- Na Pomorzu Zachodnim uro-
dziło się wielu wybitnych spor-
towców: mistrzów, rekordzistów, 
medalistów. Wielu znakomitych 
zawodników występuje w na-

szych drużynach. To olbrzymi po-
tencjał do tego, aby propagować 
zdrowy tryb życia i angażowa-
nie się w sportowe pasje. Tym 
działaniem wspieramy najlepsze 
drużyny Pomorza Zachodniego 
i wspólnie budujemy markę na-
szego regionu - podkreśla mar-
szałek Olgierd Geblewicz.  
Konkurs zorganizowany został 
w siedmiu kategoriach, które 
przewidziane są dla klubów po-
siadających drużyny w najwyż-
szych klasach rozgrywkowych 
piłki nożnej, futsalu, piłki ręcz-
nej, siatkowej, koszykówki, fut-
bolu amerykańskiego. W spor-
tach wodnych środki wspomogą 

organizację wydarzeń o randze 
Mistrzostw Świata, Europy oraz 
Polski rozgrywanych w naszym 
regionie. 
Logo na koszulkach, sprzęcie czy 
w otoczeniu sportowych aren to 
skuteczny sposób na promocje. 
Wpływa na to wysoka oglądal-
ność zawodów na żywo i w trans-
misjach, ale także prestiż wyni-
kający z udziału na najwyższym 
szczeblu rozgrywek. Obecność 
logotypu i nazwy Pomorza Za-
chodniego na materiałach wizual-
nych i strojach zachodniopomor-
skich klubów buduje też lokalną 
tożsamość. Warto pamiętać, że 
dany klub reprezentuje nie tylko 

miasto, w którym funkcjonuje, 
ale i cały region. 
Realizowane przez kluby 
świadczenia są różnorodne, od 
umieszczenia logo na strojach 
sportowych, przez oznakowa-
nie gadżetów, szalików, sprzętu, 
bandy LED na obiektach, aż po 
zapowiedzi spikera podczas za-
wodów.  
Szczegółowe informacje o kon-
kursie: 
http://bit.ly/PromocjaSport2018
Biuro prasowe marszałka woje-
wództwa zachodniopomorskiego

Dominika rekordzistką Polski
W sobotę (27 stycznia) w hali spor-
towej WKK Wrocław podczas 27. 
edycji mistrzostw Polski na er-
gometrze wioślarskim Dominika 
Majchrzyk, uczennica Liceum 
Ogólnokształcące im. Kazimie-
rza Wielkiego w Wałczu zdobyła 
pierwsze miejsce w swojej katego-
rii i pobiła rekord Polski.

Zawodnicy rywalizowali na dy-
stansie 2000 metrów, w katego-
riach mężczyzn, kobiet, masters, 
niepełnosprawnych oraz studentów 
w ramach sztafety. W ramach im-
prezy odbyły się także mistrzostwa 
Stowarzyszenia Miłośników Spor-
tów Wodnych Odra. Tu wioślarze 
walczyli na dystansie jednego kilo-
metra.
UKS Ateny Wałcz wystawił mocną 
ekipę. Na 102 startujące zawod-
niczki Wałcz reprezentowało 12 
dziewcząt. Oto ich najlepsze wyni-
ki końcowe w kategorii KJ: I miej-
sce i mistrzostwo Polski Dominika 
Majchrzyk (z wynikiem 7:01,0), 
VI Barbara Jęchorek (7:26,1); XIV 
Ewelina Lefik (7:33,3); XV Pauli-
na Żydowiec (7:33,5). W punktacji 
klubowej UKS Ateny Wałcz upla-
sował się na 9. miejscu (na 25 klu-
bów).
Oprac. mk
Fot. LO im. K. Wielkiego w Wał-
czu.

Pomimo typowo szko-
leniowego charakteru, 
pięściarski turniej „Złota Ko-
rona” zgromadził na starcie 
sporą liczbę uczestników. 
Cieszył się ponadto sporym 
zainteresowaniem kibiców.

Korona po raz czwarty
W zorganizowanej już po raz 

czwarty przez działaczy wałeckie-
go Klubu Sportowego Korona im-
prezie zaprezentowało się prawie 
100 pięściarzy, a na ringu w sali 
przy ulicy Bydgoskiej stoczono 
ponad 50 pojedynków.

W zawodach wzięli udział nie 
tylko bokserzy niemal z całej Pol-

ski, lecz również kadra narodowa 
kadetów i juniorów. Zanim rozpo-
częły się punktowane walki , ringu 
podczas sparingów prezentowali 
się najmłodsi adepci szermierki 
na pięści.

Turniej połączony został z eli-
minacjami do mistrzostw Polski 
juniorów, w których startowali 
reprezentanci wałeckiej Korony, 
a prawo startu w mistrzostwach 
wywalczyli bracia Konrad i Ar-
kadiusz Zającowie. Wałczanie pod 
koniec lutego zmierzą się z najlep-
szymi juniorami w Polsce.   

W walkach turniejowych wy-
stąpił inny wałczanin Grzegorz 
Żmuda.  Dzięki zwycięskiej walce, 
w której w pięknym stylu pokonał 
aktualnego mistrza Polski, został 
uznany najlepszym kadetem im-
prezy.

Organizatorzy nie planowali 
wielkiej imprezy, a ilość zgło-
szonych zawodników przeszła 
ich oczekiwania.

UKS Volley zajął drugie miejsce 
w drugoligowym turnieju w ramach 
Mistrzostw Województwa Młodzi-
czek, który odbył się w Kołobrzegu. 
Zespół wystąpił w składzie: Patry-
cja Przyłoga, Dominika Przyłoga, 
Irmina Kropatwa, Marcelina An-
drzejczak, Dominika Kalinowska, 
Lena Murańska, Klaudia Wojna, 

Srebro dla Volleya

Już w najbliższy piątek (9 lute-
go) w sali w Chwiramie KS Koro-
na organizuje kolejny turniej, tym 
razem będzie to międzypaństwowy 
mecz seniorek Polska - Białoruś. 
Początek imprezy o godz. 19.00.

Działacze klubu pragną podzię-
kować sponsorom, a do najhojniej-
szych należeli: Starostwo, Urząd 

Miasta, Urząd Gminy, Cafe Tęcza, 
Bar ToTu, Reklamy Ptak, Siłownia 
Athletic, Studio 1 kadr, Victoria Cy-
mes, sklep techniczny BML, Zakład 
Transportowo - Budowlany Janusz 
Klekot, Hurtownia Elmes.

Oprac. p, fot. Urszula 
Aramowicz

Ola Deneka, Klaudia Stępień, 
Magda Woźniak, Nina Jankowska 
i Patrycja Odojewska. Wszystkie 
zawodniczki to uczennice klas 
sportowych Szkoły Podstawowej 
nr 4 w Wałczu. Trenerzy zespołu: 
Agnieszka Niefiedowicz i Mariusz 
Marcinkiewicz. 
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